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W i k t o r  O o m u l i c k i .

W. n i
I C a r t a  55 ż y c i a , .

(Ciąg dalszy).

Dnie, w y p e łn io n e  p ra c ą  u s i ln ą  a j e d n o s ta j ­
ną, lecą j a k  n a  sk rzy d łach .  J u ż  deszcze w io­
s e n n e  o p łó k a ły  P a ry ż ,  czy n iąc  go n a p o w ró t  
c z y s ty m , p o n ę tn y m , k u sz ą c y m . Z a m ia s t  p ł a t ­
k ó w  śn iegu , ro zsypa ły  się po jeg o  l iczn y ch  
p lacach  ta rg o w y c h ,  b a r w n e  i w o n n e  p ła tk i  
bzów, h y a c y n tó w ,  fiołków.

P rzyszed ł M aj— i p ow oła ł  ziemię i ludzi do 
o b ra c h u n k u  z p ra c y  z im owej. J a ło w e  pola, 
i dujjze ż a d n y c h  p lonów  nie ro k u jące ,  w y g lą ­
d a ły  s m u tn o  i up o k arza jąco .  T o  w szys tko  
na to m ias t ,  co było b rzem ien n e  no w ą  m yślą , 
o w ocem  posilnym , p o ry w a ją c e m  uczuciem  
lu b  z ia rn e m  m ającem  w y k a rm ia d  t łu m y ,  
d u m n ie  podnosiło  czoło i s łońcu  odw ażnie  
w oko  pa trzy ło .

W  te j  k łopotliw ej dobie p o w sz e c h n y c h  spo­
w iedzi i obliczeń, W a n d a  spuszczać  oczu nie 
p o trzeb o w a ła .  J e j  z im a z a z n aczy ła  s ę obfi­
t y m  i su m ie n n y m  dorobkiem .

W  św iecie  a k ad em ick im , w ko łach  s tu d e n ­
ck ich  i profesorskich, p rze s ta ła  ju ż  być  o n a  
postac ią  szarą  i bez im ien n ą .  W y ró ż n io n o  j ą  
i dano  je j  m iano  specya lne  —od czego w P a ­
r y ż u  z aczy n a  się w szelk ie  u z n an ie  i w szelka  
popu la rność .

Dla licznego  św ia tka ,  p o ru s z a ją c e g o  się 
w  obrębie  S o rbony ,  dos trzeg a ln i  a s t ro n o m ic z ­
nej i k i lk u  n a u k o w y c h  czy te ln i,  W a n d a  b y ła  
od p e w n e g o  czasu  „b ladą  P o lk ą .” N iek tó rzy  
dla p o d ob ieńs tw a  brzm ień, zam ias t  la pale

w y m a w ia l i  la belle, c zyn iąc  j ą  za razem  i b la ­
dą i p iękną.

A  usp raw ied l iw ia ła  o n a  te r a z  w ró w n y m  
s to p n iu  obie te  n azw y .

P rz e d e w s z y s tk ie m  bladość je j  s trac i ła  z n a ­
mię chorow itośc i .  P o  m a la r s k u  w y ra ż a ją c  
się, n ab ra ła  „ tonów  c ie p ły c h .” P rz y  cerze  
m a to w e ' ,  p rz y p o m in a ją c e j  cokolw iek  cerę  m ło ­
d y c h  kreolek, c za rn e  oczy  w y d a w a ły  się pło- 
m ien is tszem i je sz c z e  i g łębszem i.

P a n i  F le u r y ,  g o sp o d y n i  dom u, w k tó ry m  
W a n d a  m ieszka ła ,  s ta r a  f rancuz ica ,  n a le ż ą ca  
n iegdyś , za  d rug iego  C esarstw a , do n a jp ię k ­
n ie jszy ch  k o b ie t  w  P a ry ż u ,  n a u c z y ła  j ą  p e w ­
nego  dn ia  ła tw e g o  sposobu  czesan ia  się, k tó ­
ry  w y ra z  je j  tw a r z y  w cu d o w n y  sposób p rze ­
istoczył. P o n ie w a ż  to  no w e  u b ie ran ie  g ło w y  
n ie  zabiera ło  w ięce j czasu  od daw n eg o , więc 
j e  sobie przysw oiła .

F ra n c u z ic a  upewmiała W a n d ę ,  że u ro d a  je j  
zy sk a ła  n a  te j  zm ian ie  75% — co z re sz tą  by ło  
dla m łodej s tu d e n tk i  zupe łn ie  oboję tne .

T y m c z a s e m  n ie ty lk o  tw a rz ,  ale i c a ła  po 
stać  k a s y e ró w n y  u leg a ła  k o rz y s tn e j  p r z e m ia ­
nie. F ig u r a  je j ,  z b y t  w io tk a  d o tą d  i t y c z k o ­
w ata ,  zaczę ła  w y p e łn iać  się, zao k rąg lać ,  n a ­
b ie rać  e las tycznośc i  i w dzięku . R ęce  nie w y -  
d a w a ły  się j u ż  t a k  d lug iem i,  j a k  daw nie j ,  
a  l in ia  p lecó w  d o tą d  p o c h y lo n a  i k rz y w a ,  
w y p ro s to w a ła  się es te tyczn ie .

B lade  w arg i  i dz iąs ła  za ró żo w iły  się, k rew  
p rześw iecać  ję ł a  w k o n c h a c h  u sz n y c h .  Głos 
nawre t  s t rac i ł  d o ty c h c z a so w ą  os tro ść— sta ł  się 
m ię k k im , p e łnym , p rz e c h o d z ąc y m  chw ilam i 
w  t o n y  a ltow e.

P o p r o s tu  d la  tej dz iew czy n y ,  k tóre j rozwój 
fizyczny  by ł n ieco  opóźnionym, nadeszła  po ra  
zakw itn ięc ia .

J a k  zaw sze , pierwsi spostrzegli  to  m ęż­
czyźni. G d y b y  W a n d a  u m ia ła  c z y ta ć  w  ich 
oczach (oczy m ę ż c z y z n y  są n a jw ie rn ie jszem  
zw ierc iad łem  dla  kobiet) ,  s ta ła b y  się p ew n ie  
d u m n ą  i za rozum iałą .  A le  o n a  by ła  na  te  
z n ak i  ślepa i g łu ch a .  Inne , o wiele m łodsze 
n a w e t  dziew częta , o d g a d u ją  ich zn aczen ie

in s ty n k te m — u  W a n d y  j e d n a k  p ra c a  u m y s ło ­
w a  i re f lek sy a  zabiły , a  p rz y n a jm n ie j  p r z y ­
t łu m iły  in s ty n k t .

P rz e m ia n a  była  do tąd  z e w n ę trz n a  ty lko , 
c ie le sn a —do se rca  jeszcze  n ie  s ięgnęła .

P a n i  F le u ry  u trz y m y w a n a  sk ro m n y  łabie- 
d’hote, p rzy  k tó ry m  W a n d a  często siadała  — 
w to w a rz y s tw ie  C icńsk iego ,  lub  też  sam a. 
Z w y k le  j a d a ł a  w  z u p e łn em  m ilczeniu , z o cza­
mi zw róconem i n a  rozłożoną p rzy  ta le rz u  
książkę . N ie k ie d y  ty lko ,  gdy  sąsiadem  je j  
b y ł  pew ien  s tu d e n t  z „p rz y ro d y ,” wiodła 
z n im  p o g a d a n k ę  n a u k o w ą .

Z C ieńsk im  n ie  rozm aw ia ła  n igdy , bo—nie 
m ia ła  o czem  rozm aw iać . N au k i  k am era lne^  
m e d y c y n a  i filologia, leża ły  p oza  sferą  je j  
w iedzy; on  znów  nic się n ie  zna ł  n a  m a te ­
m a ty c e ,  a s t ro n o m ii  i filozofii przygody.

S to lo w n ik ó w  m ia ła  pan i  F l e u r y  n iewielu, 
a le  b y ła  to zb ie ran in a  p raw dziw ie  za jazd o w a. 
Zas iada li  tam : k u p c z y k  pospołu  z u r z ę d n i ­
k iem , „ k o m iw o ja ż e r” p rzy  oficerze, f ry z y e r  
obok m alarza .

T e n  os ta tn i ,  od czasu ,gdy  W a n d a  potlu- 
ściała i zaczęła  czesać  się s ta ra n n ie j ,  zrobił 
sobie sp ecy a ln o ść  ze „ z jad an ia  j e j “ oczami.

B y ł to  z resz tą  sk o ń czo n y  o ry g in a ł  — cz ło ­
wiek, k tó r y  wr odzieży swej p rzep ro w ad za ł  
n ie p ra w d o p o d o b n e  k o m b in a c y e  barw , łącząc  
n a p rz y k ła d  z szafirowemi k u r tk a m i  zielone 
kam izelk i,  różowe przody  koszul i p o m a r a ń ­
czow e k r a w a ty .  D ziw y też  w y p ra w ia ł  z w ło­
sam i sw ym i, k tó ry c h  n ig d y  nie s trzy g ł ,  ale 
k tó re  czesał codzień inaczej.

W a n d a ,  m ało  z w ra c a jąc  u w ag i  n a  ludzi 
wogóle, a  w szczególności n a  sw y c h  to w a ­
rzyszów, p raw ie  n ie  w iedzia ła  o je g o  is tn ie ­
niu.

A le p e w n e g o  d n ia  sam  on dał j e j  poznać ,  
że is tnieje .

W  dniu  ow y m , W a n d a ,  m a ją c  n ieco  więcej 
czasu, ^postanowiła pośw ięcić  go m uzyce . 
W  t y m  celu, po sk o ń c z o n y m  obiedzie, g d y  
j u ż  s to łow nicy  pow ychodzili ,  przeszła do sa lo­
n iku  pani F leury , gdzie  s ta ł  fo rtepm n.
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Otwartem  i zastawionem  kwiatam i oknem 
wpływał szum bulwarowy i zapach bzów. 
W  powietrzu było coś upajającego, co na 
młode zmysły i dusze wrażliwe wywiera 
wpłv- • haszyszu. Ale na W andę narkotyk 
nic lał. Spokojna i panująca nad sobą 
grała pb swojemu, to je s t  w taki sposób, 
jakby tony były cyframi, i jakby  ona z tych 
dźwięcznych cyfr nawiązywała i rozwiązywa­
ła najzawilsze zadania algebraiczne.

Nagle uczuła, że się ktoś w nią z natęże­
niem wpatruje.

Spojrzała w bok i dostrzegła malarza, k tó­
ry  siedział na w ysuniętym  do środka nizkim, 
aksam itnym  stołku bez poręczy i — m agnety­
towa! ją  wzrokiem.

Zmieszana przestała grać i zwróciła na na­
trę ta  spojrzenie gniewne i pytające.

On powstał, skłonił się sztywno i rzekł:
— Proszę grać dalej.
Brzmiało to prawie jak  rozkaz.
W anda niecierpliwie zagryzła wargi i w mil­

czeniu zabrała się do składania nu t i zam y­
kania fortepianu.

— Dlaczego pani nie grasz? — nalegał m a­
larz.

Spojrzała wyniośle i odparła:
— A dlaczego miałabym grać?
— Bo mi to jest potrzebne do wytworzenia 

sobie o pani ostatecznej idei.
W zruszyła ramionami i wstała od fortepia­

nu z zamiarem wyjścia.
Ale malarz, zasiadłszy w wązkiem przej­

ściu pomiędzy meblami, tworzył jakby  żywą 
barykadę. Przechylił się cokolwiek w tył, 
i przym rużyw szy jedno oko, przyglądał się 
pannie po malarsku.

-  To właśnie było mi potrzebne — mówił 
do siebie. — Zupełna apatya, połączona z n ie­
dostępną, odpychającą wzgardą. Usta bez- 
krwiste — lodowate, mrożące. Nos suchy, 
ascetyczny, przeświecający pod światło, jak  
nosy figur woskowych. Owal tw arzy wydłu­
żony, beznam iętny, u dołu prawie ostry. 
Wśród tych lodów — dwa gorejące wulkany 
czarnych, przepaścistych oczów.

W anda, coraz bardziej zniecierpliwiona, 
chciała wyjść, ale on nie ustępow ał z drogi.

— Jeszcze chwilę — mówił, w yciągając rę­
kę ruchem  rozkazującym. — Czy zatopić tę 
tw arz w zimnym fiolecie, czy też przeciwnie, 
otoczyć pomarańczowymi płomykami, które 
nakształt małych, syczących wężyków, wy­
chylają się ze zwichrzonych włosów?..

Przym knął oczy i zatonął w myślach, za­
pom inając o obecności W andy.

Po chwili ocknął się, wstał i z wielką 
grzecznością odsunął krzesło na stronę.

— Kiedyż więc—zapytał, nizko się kłania­
ją c —wyświadczysz mi pani zaszczyt przyby­
cia na pierwsze posiedzenie?

W anda nie mogła już zapanować nad obu­
rzeniem i gniewem.

— Pan się mylisz... — rzekła głosem drżą­
cym lekko.—J a  nie chodzę do nikogo na po­
siedzenia.

Malarz skłonił się niżej jeszcze.
— Możemy je  urządzać tu, w tym  oto 

salonie — rzekł potulnie. — Ciocia F leury  p o ­
zwoli.

— Ale nareszcie: co m ają znaczyć owe po­
siedzenia i—czego w końcu pan chcesz ode- 
mnie?

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

— Chcę panią odmalować.
— Nie życzę sobie być portretowaną.
— Któż mówi o portrecie! Tu idzie o dzie­

ło wielkie—o kompozycyę symboliczną.
—■ Nie życzę sobie również służyć za m o­

delkę.
Malarz ruchem  patetycznym  zatopił palce 

obu rąk w gęstych włosach.
— Bluźnierstwo! bluźnierstwo! — zawołał 

teatralnie. — Jak  pani mogłaś wymówić ten 
wyraz fatalny? To już  i Fornarinę i Monnę 
Lizę nazwij pani „m odelkam i11 Rafaela i Leo­
narda da Vinci.

W yprostował się, potem skłonił sztywno 
i dodał:

— Pomimo wszystkiego w ym aluję panią.
— Zabraniam  panu tego.
— Nie zabronisz mi pani myśleć o sobie. 

A obraz to nic więcej, ja k  myśl wyrażona 
plastycznie.

— Nareszcie zostaw mnie pan w spokoju 
i pozwól wyjść — rzekła prawie szorstko, 
i z pogardliwem skrzywieniem ust opuściła 
salonik.

Przejście pomiędzy meblami było tak wąz- 
kie, że mimowoli musiała potrącić ramieniem 
niższego od siebie o pół głowy artystę.

Przez resztę dnia była zła i wzburzona. 
Postanowiła być w przyszłości ostrożniejszą 
i zabezpieczyć się od podobnych napaści. 
W  tym dniu zrozumiała lepiej, niż kiedykol­
wiek korzyść związku, łączącego ją, choćby 
tylko „fikcyjnie11 z Cieńskim.

Dużo o tem rozmyślała wieczorem, przy- 
czem uderzyła ją  pewna myśl szczególna. 
Obejściem się, sposobem wysłowienia, a na­
w et wyrazem  oczu i całej tw arzy młody ma­
larz przypominał — Kazimierza. Nie był to 
rozumie się, dawny Kazimierz, dobry i dobro­
duszny .kolega,11 wspólnie z nią studyujący 
historyę i nauki przyrodzone, ale ten  nowy, 
który objawił się jej przed wyjazdem, Kazi­
mierz poeta, rozprawiający o Sfinksie i Chi­
merze i czyniący wrażenie maniaka.

Pojąć nie mogła, co ich łączy ze sobą, czu­
ła jednak, że są—braćmi.

{Dalszy ciąg nastąpi).

Jeśli prawdą jest, że ludzie roztropni nie 
burzą starego domu, zanim budowy nowego 
dokończą, to m y odnośnie do naszych spraw 
wychowawczych, nie okazaliśmy się chyba 
ani roztropnymi, ani przewidującymi. Może 
być, że nie spaliliśmy, jak  się to zwykło mó 
wić, mostów za sobą odrazu, może ostenta­
cyjnie nie wywiesiliśmy na tym  gm achu na­
pisu: „dom na rozbiórkę przeznaczony,11 ale 
za to godziliśmy się milcząco, gdy nam cegłę 
po cegle z tej budowy duch czasu rozbierał, 
aż do chwili, gdy dach począł grozić rozwa­
leniem się, a fundam enty rozsypką.

Stało się* Mniejsza wreszcie o to, jak ą  drogą 
szliśmy tam , dokąd nas zawiodły losy, dość, że 
dzisiejszy stosunek rodziców do dzieci, i tych 
dzieci między sobą, w niczem nie przypom i­

na zasad i myśli przewodniej, k tórą się kie­
rowali ci, co nas sam ych wprowadzali w ży­
cie.

Nie m yślim y tu  bynajmniej kruszyć kopij 
w obronie całości i nietykalności starej me­
tody wychowania dziecka. Ani nam  w gło­
wie odwracać się z żalem w przeszłość za 
nieubłaganym  przymusem, jakiem u ono ule­
gało niegdyś —przymusem, którego, nawiasem 
mówiąc, żyjące jeszcze dzisiaj resztki pokole-* 
nia najstarszego, wcale już nie zaznały. Nie
0 tem mówić zam ierzam y i nie tam tą m eto­
dę pragnęlibyśm y widzieć wskrzeszoną i w ca­
łości powołaną do życia. Bynajmniej! Me­
toda przeżyła się jako  metoda — represalia
1 bezwzględność ustąpiły, bo ustąpić musiały 
z laty, ale sama zasada, sama konieczność 
wychowywania człowieka przez rodzinę i dla 
rodziny, pozostała chyba niewzruszoną.

Zastanówmy się, czem było to, cośmy usu­
nęli, a do czego niby obowiązywały nas dro­
gi nowe, na które weszliśmy jeśli nie z roz­
mysłem, to na które pociągnęła nas siła oko­
liczności.

Jeśli dwoje ludzi połączonych węzłem m ał­
żeńskim, powiada sobie po dojrzałej rozwa­
dze i stawia to jako  program, że zrzekają się 
oni nacisku nieubłaganego na wolę dziecka 
swojego, jeśli niewolnicze wtłaczanie w ob­
myśloną przez siebie formę tego młodego 
istnienia, uw ażają za wadliwe, zbyteczne, 
i wogóle szkodliwe, nie idzie przecież zatem, 
aby się przez to wyrzekać mieli oni zadań 
wychowawczych i trudu rodzicielskiego. O w ­
szem—wbrew przeciwnie nawet. Rozbierając 
bezstronne domyślne założenie, z którego lu­
dzie tacy w postanow ieniu swojem wyjść 
musieli, wolno każdemu przypuszczać, że za­
mierzyli oni zastąpić siłę rozkazu przez od­
działywanie na ducha dziecka — że zamiast 
narzucania mu swojej woli, myślą rodzice 
tacy  o wykształceniu woli jego własnej, że 
jednem  słowem drogę przym usu i nacisku 
chcą zamienić na drogę przekonania.

Rozumie się, że rodzice tacy nie mogą się 
łudzić co do pew nych niedogodności, które 
podobny tryb wychowania pociągnąć musi 
za sobą. Rozkazać jes t łatwiej, aniżeli prze­
konywać — być usłuchanym  wym aga o wiele 
mniej czasu, aniżeli być zrozumianym. P o ­
mimo jednakże tego, że ludzie idący z du­
chem czasu oceniali te  trudności i ten zwię­
kszony zachód pedagogiczny, stali oni mocno 
przy swojem; hasła epoki miedzy wielu re­
formami, reformę w wychowaniu postawiły 
na pierwszem niemal miejscu. W edle po­
wszechnego mniemania, usunięcie patryar- 
chatu rodzicielskiego obok niewątpliwego za­
cieśnienia węzłów rodzinnych, miało jesz­
cze dać społeczeństwom człowieka doskonal­
szego. Zresztą kom użby nie pochlebiało to, 
że otrzym ał od dziecka swojego miłością to 
samo, co ktoś inny wymusił nakazem.

Pom iniem y tu ta j zupełnie to wszystko, co 
potrąca o doprowadzenie m etody do absurdu; 
pozostawimy na stronie wszystkich tak  zwa­
nych młodych ojców, wyręczających kolegów 
syna, i młode m atki przedwcześnie otw ierają­
ce przed córkami swemi, na cztery klam ry 
jeszcze tak  niedawno zam kniętą, księgę ży­
cia; nie będziemy mówić o tych wszystkich, 
którzy z zasady godnej uznania wykroili so­
bie karykaturę, a z zadania wychowawczego
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zrobili grzeszną parodyę. Ci niepotrzebni 
nam będą tu ta j, bo zbytecznym i dla usp ra­
wiedliwienia założeń naszych są przykłady 
całkowitego oportunizmu albo rozmyślnego 
szczepienia w dziecko własne obojętności dla 
fundam entalnych prawd i zasad życiowych.

Odrzucając krańcow ych winowajców w spra­
wie, którą pessymista nazyw a wprost: sprawą 
wynicowania naszego rodzinnego ogniska, 
chcielibyśmy przedewszystkiem objąć jednym  
porównawczym rzutem  oka dwa pokolenia— 
to, które wraz z dziełami swemi zstąpiło już 
do grobu, i drugie, które w myśl wywieszo- 
neg-o program u założyło sobie reformowad 
wszystkie stosunki, a między nimi i rodzinę 
także.

Nie radzibyśmy tu taj sądzie, nie chcem y ob­
winiać, nie dowierzamy często dowodom nawet 
oczywistym; przystępujemy jednem  słowem 
do tego zestawienia z niepokojem właściwym 
każdem u, kto szuka prawdy, a lęka się 
i oskarżeniem wyrządzid krzywdę i rzeczywi­
stości spojrzeć w oczy. Bardzo ciężko przy­
chodzi staw iać zarzuty komuś, na kim musi­
m y oprzeć nadzieje nasze, a ci, o których 
mówić mamy, to przecież przyszłość, która 
je s t przed nami — przyszłość indywidualna 
i zbiorowa.

Nie potrzebuje się naw et długo rozglądać 
ten, którem u nie zbywa na podstawie do po­
równań, aby sumiennie módz twierdzić, że 
to, co stanowi dzisiejszy ustrój rodzinny ani 
jes t tern samem, co było niegdyś, ani naw et 
odblaskiem i przypomnieniem. Niema już w tej 
rodzinie dzisiejszej woli zwierzchniczej, niema 
patryarchatu , niema nacisku, przymusu, roz­
kazu—niema jednem słowem tego wszystkie­
go, co tak  nam iętnie było zwalczanem w te- 
oryi i tak skrupulatnie wykluczanem w prak­
tyce życia rodzinnego. Tam to zapadło w prze­
paść niewątpliwie, ale takie negatyw ne wyli­
czanie tego, co umarło, nie daje nam jeszcze 
przybliżonego chociażby obrazu rodziny dzisiej­
szej. Musielibyśmy tedy powiedzieć jasno i w y­
raźnie, co się mieści w nowej formie stosun­
ku rodzinnego, co stanowi jego zapowiadaną 
spójnię i siłę, jego obiecywany urok i węzeł, 
a w końcu rękojm ię i otuchę wobec przy­
szłości.

Spójnia osłabła, to fakt niezbity; osłabła 
nietylko między dzieckiem i rodzicami, ale 
i wśród rodzeństwa jednego ojca i matki. 
Są to dzisiaj w pierwszym i drugim stosun­
ku, blizcy sobie ludzie, życzliwi — przyjaźni 
może nawet, ale takiem  sacro-sanctum, j a ­
kiem była rodzina, nie je s t już ona dzisiaj, 
i co do tego łudzić się nie można. W raz 
z rozluźnieniem węzłów zgasł urok, zpo- 
wszedniał m ajestat, stało się tak, jak  kiedy 
kto z dzieła ludzkiego zdejmie piętno n ie ty ­
kalności—-jak kiedy z form y uleci dusza, k tó ­
ra jej dawała życie.

Nowy gm ach powagą, trwałością, siłą, nie 
zdajeł się dorównywać starem u. Co do tego nie 
może być dwóch sądów; zreszą niema o czem 
mówić, bo to jes t rzecz, która się spełniła. 
W ychow anie straciło grozę, ale nie zyskało 
na nowej spójni nie wytworzyło nowego 
cem entu, którym  w dawnym, zaniechanym 
ustroju była, cokolwiekbądź chciałby kto 
mówić — miłość. Tak jes t miłość; z całym 
nam ysłem  podkreślamy ten wyyraz.

Indywiduum  nowe zyskało wprawdzie swo­
bodę ruchów, ale przestrzeń w ytworzona do 
tej swobody chłodna je s t dokoła niego i p u ­
sta. Nie mamy starej podległości, i dawnych 
ograniczeń, ale wyschły wraz z nią źródła 
naszego szczęścia, naszych tęsknic serdecz- 
cznych, naszego czucia do siebie, naszej wia­
ry  i pewności siebie w pochodzie przez ży­
cie. Jesteśm y bez mała jako ten, którego 
śmierć najbliższych uwolniła z każdogodzin- 
nej troski o ich życie. Już  mu się teraz nie 
troszczyć nadal, ale za to myślą i duszą nie 
ma on już gdzie wybiegać.

Pocieszamy się wzajemnie tem, że to, co 
stracił ów mikroorganizm  na spójni we­
wnętrznej, to zyskał organizm większy i po­
tężniejszy — że miłość m ałą przem ieniam y 
stopniowo na wielką, w całej olbrzymiej ro ­
dzinie, solidarność, ale to są nasze złudzenia, 
k tóre pow tarzać lubim y za panią m atką pa­
cierz, ale w które naprawdę nie wierzy nikt 
z powtarzających. W każdym  razie przyszłość 
nawet daleka tej solidarności przedstawia się 
arcychim erycznie, podczas gdy tam ta stara, po­
grzebana spójnia między sobą onych drobnych 
organizmów, pozostać musi wobec prawdy 
faktyczną i niezaprzeczoną.

Co się tedy stało wśród nas?
Ci, którzy czują w życiu brak czynnika 

tak  potężnego, jakim  jes t miłość i spójnia 
w rodzinie, którzy się za nią w przeszłość ze 
smutkiem  oglądają, i radziby z niej okruch 
jakiś chociażby wskrzesić na otuchę i um oc­
nienie pokoleń, niekoniecznie zdają sobie 
sprawę z przyczyny przyczyn — ze źródła, 
z którego w ypłynął potok drętwego bytu 
dzisiejszego.

Był patryarchat, była spójnia — powiedzieć 
sobie, nie jest to powiedzieć w danej kwe- 
styi wszystkiego. P atryarchat nie był t r e ­
ścią, a środkiem. Treść stanowił dogmat.

W olno nam było w imię ducha czasu 
sprzeczać się z patryarchatem  o jego prawa, 
wolno nam było ograniczać go, jeśli w isto­
cie szedł za daleko, wolno nakoniec było 
i je s t  kształcić człowieka sposobami, jakie 
duch czasu uzna za najodpowiedniejsze do 
jego udoskonalenia, ale nie godziło się zwal­
czając formę, opuścić z widoku treść samą.

Wraz z patryarchatem  uroniliśmy to, na 
czem on się opierał, czego był narzędziem 
i wyobrazicielem — uroniliśmy dogmat, a bez 
dogmatu nie wychowuje się człowieka.

A. S.

Adolf Dygasiński: Nowele.

D ruga serya nowelli Dygasińskiego składa 
się z ośmiu bardzo nierównomiernej wartości 
obrazków.

Niektórzy autorowie posiadają szczególną 
właściwość wzroku. Um ieją patrzeć tylko 
na ujem ne strony bytu, ujemne tylko widzą 
jasno i dokładnie. Do kategoryi powyższej 
należy A. Dygasiński.

W  ośmiu nowelkach, składających wydaną 
w tym  roku księżkę, ile razy autor dotknie 
złego, przedstawi postacie wstrętne, śmieszne, 
odpychające, tyle razy podziwiać trzeba by­
strą jego obserwacyę. Lecz znakomity ten 
obserwator stron ujem nych nie umie pora­
dzić sobie z dodatnim żywiołem bytu. Od 
kapłana Czernoboha Biełboh nie przyjm uje 
ofiary.

Postacie sym patyczne pod piórem Dyga­
sińskiego stanowczo chybiają. Są nienatu­
ralne, sztuczne jakieś, jakieś robione, nie od­
czute.

Taka Łucka Biernatów na z „Cudu na roli,“ 
biegnąca w nocy pod figurę, w pola, po to, 
żeby tam  pomodlić się, choć już przedtem 
modliła się w chacie, i wydało jej się, ż-e 
M atka Boska wysłuchała jej prośbę, czy ów 
ogrodniczek Julek, k tóry  „od świtu do świ- 
tu u zdążył zakochać się, zrozpaczeć i rzucić 
do wody, czy ten  ojciec takim  nienatural­
nym , że aż po nerwach drapiącym patosem 
żegnający pozostawione „wśród wody“ mo­
giły synów- wszyscy oni robią wrażenie na­
kręconych manekinów, k tóre wym awiają ja ­
kieś w yrazy pozbawione duszy, wykonywają 
czynności, w ew nętrznym  nakazem nie kiero­
wane.

A. Dygasiński jest nie tyle może głębokim, 
co bardzo drobiazgowym obserwatorem n a tu ­
ry. Z całego niezmiernego obszaru życia 
przyrody', najwięcej jednak  interesuje go, 
najsilniej uderza zjawisko walki o byt. 
Istnienia pożerające się nawzajem , to jego 
ulubiony tem at Tego tem atu  szuka on 
i w świecie ludzkim, znajduje go naturalnie 
z łatwością, i trak tu je  artystycznie. Poza 
tem jednak  mało bardzo objawów ogarnia 
jego źrenica, mało faktów chw yta pamięć.

Z bogatej galeryi typów ludowych, śród 
której obraca się wciąż autor „Noweli,” naj­
lepiej udają mu się postacie złodziejów, pija­
ków, kłótliw ych bab, lub wreszcie takich 
wzbudzających jednocześnie litość, w stręt 
i śmiech, nieszczęśników, jak  ów „żerty 
chłop,“ jednem  słowem wszystko to, co w świe­
cie ludzkim jes t grubym  materyalizmero, zwie- 
rzęcością, co oburza, przejm uje wstrętem , lub 
pogardą—co jest przeniesionem w sferę sto­
sunków ludzkich, przyrodzonem prawem wal­
ki o byt.

W yjątek  od tego prawidła twórczości D y­
gasińskiego, stanowi umieszczony słusznie na 
początku tom u obrazek „Przy kościele.” Tu, 
jakby duszę autora miększe jakieś owiało 
tchnienie. W ięc i ludzie tu  dobrzy, kochani
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j a c y ś ,  i p rz y ro d a  m nie j o k ru tn a ,  a  w iosenna , 
rozśp iew ana ,  ro zdzw on iona  k łosam i zbóż, 
i t a k a  sw ojska, t a k a  zn an a ,  nasza!

„ P rz y  kośc ie le ,” to  opow iadan ie  o s ta ry m  
proboszczu, k tó ry  m łodość  spędził w w ojsku , 
i j a k o  sym bol tej przeszłości sw o je j ,  zaw iesił 
n a d  łó żk iem  p a rę  p isto letów . Z w ędrów ek  
po świecie przy w iódł ze sobą g łu ch eg o  o szczu ­
dle o rg an is tę  i d z w o n n ik a  bez jed n e j  ręki. 
T a  t ró jk a  s ta rcó w  o bs ług iw a ła  k r y t y  słomą, 
ubogi kośc ió łek  w iejski, p rzez  k tó reg o  szyby  
p o w y b ijan e  w la ty w a ły  ja s k ó łk i  i wróble , pod 
s t ry c h e m  gn ieźdz iła  się sowa, a po o ł ta rzach , 
po ła w k a c h  p rzebiegały  z szelestem  m yszy. 
K siądz  n ie  b ra ł  z a p ła ty  za pochów ki,  za  msze, 
g a rn ą ł  zaś do siebie b ied ac tw o  wszelkie, 
i g d y  s t a r y  d zw o n n ik ,  opadłszy  z sił, w' p a ­
m ię tn e  dla ks iędza  roczn ice  nie m óg ł z d zw o ­
n ó w  w y d o b y ć  p o tę ż n e g o ,  j a k  h u k  s tu  a rm a t  
dźw ięku , proboszcz  p rz y ją ł  n a  je g o  m iejsce 
sześćdziesięcioletnią babę, tu łaczkę  bezdom ną, 
k tó rą  zw ał „ p a n n ą ,” p o te m  m ałego  p o d r z u t ­
k a  „ D u m in a ” i t. d., i t. d. A  spow iada ł ten  
k s ię ż y n a  tak ,  że n a j tw a rd s z y  grzesznik, z a le ­
w a ł  się łzami.

W sz y s tk o  m usi  m ieć  swój koniec. P r o ­
boszcz zesta rza ł  się; p rzys łano  w ika ryusza , 
teo lo g a  biegłego, i bardzo go r l iw eg o  o w iarę  
kap łan a .  W ik a ry  p rz e d e w sz y s tk ie m  w ypędził 
wszelkie  s tw o rzen ia  boskie ze św ią ty n i ,  za ­
rządził sk ładk i  n a  r e s t a u r a c j ę  kościoła , a  po 
nagłe j śm ie rc i  p ro b o szcza  w ydalił  „ p a n n ę ” 
i D um in a ,  i ca ły  zas tęp  niedołęgów', ż y w io ­
n y c h  ła sk aw ie  p rzez  poprzedn ika .

Nowela j e s t  t e n d e n c y jn a .  P rz e k o n y w a ,  
czego i dow odzić  nie po trzeba, że n a  p r o b o ­
szcza w iejskiego bardziej p o ż ą d a n y m  j e s t  
człow iek z se rcem , niżeli b iegły  w d o g m a ty ­
ce  teolog, że lepszą j e s t  t re ść  ch rześc i jań sk a  
od dbałości o formę.

B ardz ie j  w a r to śc io w y m i od te n d e n c y i  są 
p ro s te  a n iezm iern ie  m a low nicze  op isy  p r z y ­
rody , i n as tró j  ca łego  u tw o ru ,  rz e w n y ,  sw oj­
ski, ja sn y .

O to  n a  próbę  p a rę  w y ją tk ó w . K ra jo b ra z  
nad  Nidą: „B yw ało  la tem , g d y  przed z a c h o ­
dem  słońca  puścisz się tu  w pole, to  zboża 
p raw ie  ca łego  z g ło w ą  cię zak ry ją ,  i w ted y  
n iebo  ty lk o  widzisz u a d  sobą, a w koło  pe łno  
ró ż n y c h  g łosów  się rozlega. K łosy  o k łosy  
biją, je d n e  n a  d ru g ie  się kładą, z tąd  szum , 
dzw o n ien ie  ja k ie ś  tę skne ,  d łu g a  p ieśń  n iw y , 
je j  zbóż z łoc is tych , n iby  m e lo d y a  m iliona 
świerszczów. Znasz-li t e n  k ra j ,  gdzie ż y ta  
i j ę c z m io n a  t a k  uroczo  dzw onią.. ."  i t. d.

A lbo t a  apostro fa  do o jczyste j  wiosny:
„O złoć się, św ieć  się, lu b a  w iosno , w p ię k ­

n y m ,  ro d z in n y m  kra ju!
„W iosna! P a c h n ie  od boru, w k tó ry m  s t r u ­

m y k i  szem rzą , p ie rw iosnk i ,  sa sank i  i k o n w a ­
lie k w i tn ą ,  a p ta c tw o ,  j a k  l u d  s ie rm iężn y  
p racow ite ,  gn iazdo  t a m  dla  p isk lą t  sw'ych 
ściele. P o  co chc ieć  księżn iczek  u śp ionych  
w z a c z a ro w a n y c h  p a ła c a ch  pod wodą? O l­
b rz y m y  śpią w  p rzy ro d z ie  i w  ludziach.

„W iosna! B łogosław ionaś  t y  z ło ta  pani! 
P rz y le c ia ła  n a  Pow iśle ,  n a  Ponidzie , n a  s k r z y ­
d łach  ja sk ó łe k ,  m ia ła  sza ty  z w ieńców  b ia ­
ły c h  lilii, ze s to k ro te k  i ż ó ł ty c h  k aczeńców . 
P rzy lec ia ło  d o b re  bós tw o  z g lo ry ą  ro zśp iew a­
n y c h  sk o w ro n k ó w  u g łow y , a m iało  swój o r­
szak  z b o c ia n ó w  i żóraw i. . .” i t. d.

Do bardzo  ła d n y c h  także ,  z w y ją tk ie m

o m a w ia n e g o  ju ż  wyżej p a te ty c z n e g o  us tępu , 
na leży  now ella  „W śró d  w o d y /  O braz  p rzy ­
ro d y  n ie z m ie rn ie  tu  p la s ty c z n y ,  choć  tak że  
bardzo p ros tem  słow em  skreślony:

„Gdy N ida  m in ie  W iślicę, zd ąża jąc  do W i­
s ły — m ów i a u to r — rzu ca  się sk w ap liw ie  w b u j­
ne łąki, o ieży po z ie lo n y ch  b łon iach , i tw o ­
rzy  tu  liczne za tok i ,  roz lew a się w jeziorka, 
bag n a ,  m okrad ła . . .  J e s t  to  bardzo  zaciszny  
kąc ik  ziemi, pc len  w łaśc iw ego  sobie u ro k u .  
Ż y c ie  zchodzi tu  cz łow iekow i i je g o  w sp ó ł­
m ieszk ań co m  w e mgle, dyszy  się p ow ie trzem  
sy te m  w odnego  py łu ,  a  rosa  p ra w ie  n ig d y  
n ie  schnie. B lask i  s łoneczne i k s iężycow e 
św iatło  d a ją  n ie raz  ja sn o ść  bardzo dziw ną — 
n iepew ną ,  m igocącą , żółtą, n iby  św ia tło  ło jo ­
wej lam py . T e  b ag n a ,  t rzęsaw iska , błota, 
czasam i p o ły sk u ją  dokoła, j a k  ołów, czasam i 
zn ow u  iskrzą  się odb itym i p ro m ien iam i n i e ­
bieskich  św iateł. . .  S iedziba to  s tw orzeń , k t ó ­
ry m  w oda sm a k u je .”

W e w n ę t r z n e  życ ie  ty c h  wód w p o n u ry  
sposób m a lu je  D ygasińsk i .

„Czasem z t a je m n ic z y c h  głęb in , n iby  k re ty  
w o dne ,  pod w ie rzch  w y p ły w a ją  cz a rn e  ka- 
łużnice, lub  p ływ ak i,  a zadziw ione w idokiem  
św iata ,  czem prędze j  t rw o ż l iw ie  n a  dno  u c h o ­
dzą. N ie k ie d y  w y g o d n ie  j e s t  z ak o p ać  się 
w błocie. J a k ie ś  długie, t rup io  w yb lad łe  p a ­
j ą k i  o ru c h a c h  n ie z d a rn y c h ,  nas taw iły  sieci 
m ięd zy  liliami w o d n em i,  i s t rach ,  m o rd y  
k rw a w e  sieją. P ła sk i  p lusko lec  łazi n a  sw o ­
ich  szczudłach, a  tak i  n ie ru c h a w y ,  że zdaje 
się k rw i  nie m ieć. P o w y ła z i ły  ro g a te  ś l im a­
ki, w y trze szczy ły  dz iw ne  oczy n a  słońce 
i zaślin iłv  czys tość  zieleni u  t rz c in  w y s m u ­
kłych .. .  “

„T uż  pod p o w ie rz c h n ią  je z io ra  u k a z a ł  się 
i król ty c h  w ód, z ie łonaw o-bury  szczupak; 
s ta n ą ł  w w odz ie  j a k  m a r tw y ,  p a t rz y  s tra sz li­
wie, bo bez w y ra z u . . .” i t. d.

N a su w a  m i się w  te j  chwili m yśl pew na. 
J a k iż  to  z a jm u ją c y  i p o ż y te c z n y  podręcznik  
geografii o jczystej m ógłby w y jść  z pod p ió ra  
tak ieg o  s u m ie n n e g o  o b se rw a to ra ,  j a k  D y g a ­
siński, u m ie ją c e g o  p ros tem  słow em  m alow ać  
tak ie  w yraz is te ,  tak ie  pełne c h a ra k te ru  i swoj- 
skości obrazy! T ro c h ę  i l lu s tracy j  do tak ie j  
książki, a b y ło b y  co dać  w ręk ę  i in te l ig e n ­
tom  i p ro s tak o m . Całe okolice, o k tó ry c h  
na jb liżs i  często nie w iedzą  sąsiedzi, s ta n ę ły b y  
j a k  ży w e  p rzed  o c z y m a  czy te ln ików .

U. C.

Zapomoga czy fundaeya?
P o d a ją  do w iadom ości p ism a codzienne, że 

g łó w n y  a k c y o n a r j  usz zak ładów  Ż y ra rd o w ­
sk ich  p. K aro l  D ie tr ich  dla u p a m ię 'n ie n ia  
p ięćdziesięcio lecia  is tn ien ia  T o w a rz y s tw a  A k ­
c y jn e g o  Ż y ra rd ó w , i w łasnego  w tern olbrzy- 
m iem  przedsiębiorstw ie dw udzies top ięc io le tn ie ­
go  u czes tn ic tw a ,  w y co fu jąc  się z niego o bec ­
nie, pozostaw ia  z n a c z n ą  su m ę  p ieniędzy na  
rzecz p ra c o w n ik ó w  b iu ro w y c h  i fa b ry c z n y ch .

M a ją tek ,  do ja k ie g o  doszło pod k ie ru n k ie m  
p a n a  D ie t r ic h a  T o w a rz y s tw o  Ż yra rdow sk ie ,  
m a  być, j a k  u t r z y m u ją  św iadom i rzeczy , k o ­

losalny, ale p rz y z n a ć  należy, że i dar  g łó w ­
nego  a k c y o n a ry u sz a  firmy Ż y ra rd ó w , nie n a ­
leży  do z w y c z a jn y ch .  Z o b aczm y  j a k  się on 
przedstaw ia .

D a ro w y w a  p. D .e tr ich  Ż y ra rd o w o w i p rze ­
dew szys tk iem  w y b u d o w a n y  przez siebie szpi­
ta l ,  k tó :y  s ta n ą ł  kosz tem  200,C00 rs.

P ra c o w n ic y  zak ładów  w Błesznie  pod  Czę­
s to c h o w ą  i w W ie rz c h n iac z k a c h  gub . K ijow ­
sk ie j ,  o trz j  m u ją  k w o tę  200,000 "rs. z podzia­
łem  i a im ię każdego  w  s to su n k u  do p o b ie ­
ran e j  p e n s j i ,  a s u m m a  ta k a  będzie m og ła  
b j’ć podniesiona , g d y  wdaściciel w k ła d u  o p u ­
szczać będzie służkę. W  razie śm ierc i o b d a ­
r o w a n e g o  w p ra w a  je g o  w s tę p u ją  s p a d k o ­
biercy .

N a  ty c h  sa m y c h  w a ru n k a c h  obd a rzen i  zo­
sta li p ra c o w n ic y  Ż y ra rd o w scy  k w o tą  600,000 
rubli.

J a k  w idzim y, chodzi tu  o m il ion j7, j e d n a k ­
że ta  w ie lka  s u m m a  pieniędzy może się albo 
r°z t  pić w7 nicość, o k tó re j  po la ta c h  k i lk u ­
n a s tu  nie będzie m o w y ,  albo może o n a  po­
s łu ż y ć  za pcdw alinę  do p o p raw y  b y tu  ca łj  ch 
p o k o leń  ro to tn ik ó w  fab ryczn ju  h, a ofiaro­
d aw cy  zapew nie  imię w h is to ry i  tu te jszego  
p r z e m js lu  ca łkow i ie w y ją tkow e .

P o n ie w a ż  w p ro w ad zo n ą  tu  j e s t  j a k o  skala  
d > u c z e s tn ic tw a  w dobrodzie js tw ie  w ysokość  
pobieranej pensyi,  p rze to ,  o s ta tn ia  w h ie ra r ­
chii a na jl iczn ie jsza  k a to g o ry a  o b d a ro w a n y c h  
będzie m ieć  p raw o  do jak i .  hś k i lk u n a s tu  r u ­
bli, bi ć nie na leży  spuszczać  z uw agi,  że 
Ż j ra rd ó w ' l iczy ł n iedaw no, o ilu n a m  w iad o ­
mo, cz te rnaśc ie  ty s ię c y  robo tn ik ó w . W ie le  
ich  ta m  j e s t  dzi-iaj, nie m ożem y objaśnić  — 
c h y b a  nie m nie j w k a ż d y m  razie.

J a k ie ż  to  będzie  ted y  rozproszenie  tak  
w ie lk iego  kap i ta łu ,  jeś l i  m u  się o f ia rodaw ca  
w  ten sposób je d n o 'a z o w o  rozdrobn ić  pozwoli. 
J e ś l i  s ta ro ży tn i  m ogli  pow iedzieć, że dw a  
razy  daje, k 'o  szybko da;e, to n a m  wolno 
u zu p e łn ić  ten  afo r jrzm n o w y m : dziesięćkroć 
daje, k to  m ąd rze  d a r  obm yśleć-  potrafi.

P o łączy ć  tak i  k a p i ta ł  z kasą przezornoś i, 
odse tk i  j e g o  p rzezn aczać  n a  dopełn ien ie  fu n ­
duszu  po trzebnego  do s tw o rz e n ia  p raw d z iw e j  
kasy  e m e ry ta ln e j ,  byłoby  to dzieło godne  
n a ś la d o w a n ia  dla ca łego  wielkiego p rzem y-  
s 'u  — t a k  j a k  się p rzed s taw ia  dzisiaj, może 
ono ty lk o  służ) ć o fia rodaw cy  za u sp raw ied li­
wienie przed sobą  sa m y m , iż nie okaza ł  się 
tw a rd e g o  se rca  c z ło w ie k e m  dla rzeszy p r a ­
c o w n ik ó w  swoich.

K.

ffrabia Ch

W  drugiej połow ie L u te g o  z m a r ł  w Nicei 
po d łu g ich  c ie rp ie n ia ch  człowiek, noszący  
n azw isk o  p om ieszczone  n a  ty tu le  — człow iek, 
o k tó ry  m za życ ia  je g o  w iedzia ł św ia t  m niej,  
niż m u  wiedzieć należało, a  k tó re g o  zw łoki 
p rzew iez ione  do P a ry ż a ,  u czczo n e  tam  zo­
s ta ły  pogrzebem , ja k i  m ie w a ją  ty lk o  n ie liczn i 
d o b ro c z y ń c y  i p rzy jac ie le  ludzkości.

B y ł  j e d n y m  z ta k ic h  w rzeczy sam ej.  W i ­
dział ludzkość  z a t r a c a ją c ą  w  s ta rc iach  o p ra -
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wo do bytu  podkład nauki Chrystusowej — 
ludzkość wydzierającą a niebaczną na  zasadę 
słuszności, i powziął myśl zażegnyw ania  
burz, godzenia wiekowych sporów, staw iania 
mostów na tem, co nam iętność nazyw a nie­
p rzeby tą  przepaścią. Oczywustem jest,  że 
droga do spełnienia tego dzieła pokoju, nie 
przedstawiała  się jak o  łatwm i blizka, bo wła­
ściwie należało zrobić początek, w ytknąć 
kierunek, dać fundam ent pod przyszłą budo­
wę godzenia sprzecznych in teresów —należało 
przedewszystkiem rozpocząć od w ykryc ia  za­
rodów' złego.

Z n an y  ju ż  jak o  członek reprezentacyi n a ­
rodowej i au to r kilku studyów w dziedzinie 
nauk  społecznych, wreszcie jako  ho jny  ofia­
rodawca n a  różne cele h u m an ita rne  i nauko­
we, po wielu naradach  z ludźmi w ybitnym i 
tego co on sposobu zapatryw ania , p rzeds ta­
wił hr. C ham brun m inistrow i handlu myśl 
założenia wr Paryżu  tak  zwanego przezeń 
„Muzeum prac społecznych." Rzecz, jako  
godna poparcia, zyskała uznanie rządu fran- 
cuzkiego, i rzeczone m uzeum  stanęło w' isto­
cie w' roku 1894.

Ja k o  ceł założyła sobie in s ty tu cy a  bezp ła t­
ne danie do uży tku  publicznego wszelkich 
informacyj i dorad w sprawie polepszenia lo­
su klas pracujących. W m uzeum  znaleźć 
może każdy objaśnienia, p lany i s ta tu ta  
wszelkich organizacyi działających w tym  kie­
runku, każdy  znajduje tam  dostęp, a do tych­
czas ju ż  okazało się ono dziełem wielkiej 
użyteczności zarówmo dla tych, co z nie 
świadomości i mylnego na kwestyę poglądu 
w strzym ują  się od wszelkiego w ty m  duchu 
współdziałania, j a k  i dla innych , k tórzy  bio­
rąc się do dzieła zbyt gorączkowo, popadają 
w nieuniknione zniechęcenia. Ostatn im  usłu­
guje m uzeum  owocem doświadczenia in n y ch — 
rezultatam i prób uw ieńczonych  powodze­
niem.

Zakres działalności członków m uzeum  je s t  
bardzo szeroki. Codziennie nap ływ a mnó- 
stw'0  zapytań, żądających wskazówek, co- 
dzień trzeba daw ać objaśnienia w sprawie 
tan ich  mieszkań dla ludności ubogiej — sto­
warzyszeń produk tyw nych  i spożywczych, 
opartych na wzajemności— ubezpieczeń wszel­
kiego rodzaju, a więc: od choroby, w ypad­
ków', starości, bezroboci sezonowych—udziału 
personelu przedsiębiorstwa w' jego  zyskach — 
kas oszczędności i przezorności—syndykatów  
zawmdowych — ins ty tucy i  dobroczynnych — 
opieki szkolnej — zakładania bibliotek facho­
w y c h —k red y tu  dla ludu zarobków i porady 
prawnej nakoniec.

Jeśli py tan ie  postawione je s t  prostem i do 
tyczy  kwestyi, k tó ra  liczy się do Ogólnie zn a ­
nych, sekre tarya t muzeum odpowiada n a  nie 
bezzwłocznie — jeśli przeciwnie je s t  ono 110- 
wem, a nadew szystko subtelnej jakiejś spra­
wy dotyczącem , m uzeum  zasięga co do nie­
go opinii specyalistów, którzy zarządzają każ­
dą z 7-iniu sekcyi wchodzących w skład in­
s ty tucyi.

M uzeum nie czekając nadto, aż będzie za- 
py tanem  w jak ie jś  kw estyi doniosłego z n a ­
czenia, urządza odczyty, ile razy taka ukaże 
się na  widnokręgu.

Niezależnie od prac teore tycznych , uposa­
żył hr. C ham brun  in s ty tucyę  swroją w fundu-

dusze żelazne, których odsetki używanemi 
byw ają  na  nagrody i zachęty. I tak  naprzy- 
klad o trzym ało z ty ch  źródeł W' roku 1896 
dwudziestu  óśmiu robotników fabrycznych, 
a w' 1898 roku  trzydziestu pięciu pracow ni­
ków rolnych, książeczki re n ty  dożywotniej 
wynoszącej 200 franków  rocznie. N a lata 
bieżące 100,000 fr. przeznaczone są do roz­
działu pomiędzy robotnice.

Streszczając zakres działalności muzeum, 
m ożna powiedzieć, że je s t  ono i biurem in- 
formacyi bezpłatnych w spraw ach n a tu ry  
ekonomicznej i społecznej—jes t  propagatorem 
postępu społecznego w duchu pokoju i sp ra ­
wiedliwości — daje popęd do em ancypacyi 
pracownika, nakoniec  u ła tw ia  szafunkowi do­
broczynności p ryw atnej jego  zadania.

Ze je s t  to dzieło miłości, które powinno 
znaleźć po śmierci jego tw órcy  naśladowców 
i kontynuatorów', że około tej ins ty tucyi zgro 
madzie się winni ludzie dobrej woli a trzeź 
wego sądu, zbytecznem  byłoby udowadniać. 
K to  obejm uje i może złożyć sobie w całość 
swawolę, upokarzającą godność człowieczą 
jed n y ch  warstw, a nieziszczalne uroszczenia 
drugich, kto widzi czem zagraża światu zwie­
rzęcy ch a rak te r  walki o b y t  wraz z jej h a ­
słami, stąwiającem i zam iast jed n y ch  n a d u ­
żyć, nadużycia  inne, ten uchylić musi czoła 
przed szlachetną bezinteresownością inieyato- 
ra wielkiej sprawy, zmierzającej do pokojo 
w ego  załatwienia sporu, wywołanego przez 
nieprzewidującą chciwość i n iedarowane k ró t ­
ko widztwo. Tylko odrzućmy raz na  zaw'sze 
wielkie słowa, ty lko  zam knijm y uszy na  w y ­
k rzykn ik i  bez treści, podszeptywane przez 
n ieuctw o i złą wolę. J e s t  fak t prosty , ja sn y  
i niezaprzeczony: otoczeni jesteśm y m nó­
stwem  cierpień, nędz i niedoli — udowodnio- 
nem jest,  że zrzeszanie się ludzi na  podsta­
wie wzajemności, daje korzyści, że zmniejsza 
ilość cierpiących, ruguje nędzę — to j e d ­
no wystarcza, żebyśmy wszelką działalność 
zmniejszającą rozmiary złego uznali jako  
zbawczą i godną naśladowania.

To też można powiedzieć, że spuścizna hr. 
C ham brun zyskuje we F ran cy i  z dniem każ­
dym  na uznaniu i szacunku publicznym; 
p rzybyw a jej na  współpracownikach ze 
w szystk ich  sfer i s tronnictw . Konserwatyści 
i k rańcow i w yraża ją  się o niej jednako ; j e ­
den tylko drapieżny, blady, suchotniczy opor­
tun izm  patrzy  na  nią jako na  n iew czesną—j e ­
den tylko zastęp obłąkany  przez nienawiść, 
prawi o niedostatecznościach i półśrodkach.

Po wszystkie czasy gałązka oliwna t r y u m ­
fowała nad starc iam i namiętności ludzkich, 
po w szystkie czasy b łogosławionymi byli 
i będą pokój czyniący,..

K.

J u l i u s z  Z e y e r .

p rz e ło ż y ł  z  o ry g in a łu  MIRIAM.

II.

El Christo de la luz.
Legenda Toledańską.

(Dalszy ciąg).

— Bóg niech będzie pochwalony! — rzekła 
ksieni, składając pocałunek  powitalny' na  czo­
le dziewczęcia.

Abisain padł na  ziemię, j a k  zdruzgotany. 
Ale z pośrodka ludu znowu poczęły odzywać 
się glesy, głosy wątpiących.

— K to wie, czy dziewczyna ta  mówi p ra w ­
dę!—wołano. — A  przecież może Chrystus ze 
wstrę tem  właśnie odsunął się od niej?

W szystko  spojrzało na  krzyż, a oto nowy 
dziw!—noga figury była na  dawnem miejscu, 
p rzybita  gwoździem do drzewa krzyża.

Ksieni podniosła głos.
— Ludzie małej wiary! -  zawołała. — Cze­

muż wątpicie? Trzebaż wam nowych dow o­
dów-? Dobrze więc! Jes tem  bez winy, bo 
dziś rano spowiadałam się i przyjęłam Ciało 
Pańskie  w kaplicy klasztornej. Jeżeli C hry­
stus odwróci się odemnie, schylonej w po k o ­
rze, będzież to wstrę tem?

U sta jej zbliżyły się z pocałunkiem  do stóp 
gury, i oto cud się powtórzył. I pow tórzył 
się raz jeszcze, gdy s tary  ksiądz, k tó ry  w ła­
śnie mszę odprawiał, zbliżył się do figury, 
aby  stopy jej ucałować.

Teraz ju ż  cały  naród w ybuchnął szaloną 
niemal radością. Wieść o tem, co się stało, 
p iorunem  rozbiegła się po mieście, wszystkie 
dzw ony  wydzw aniały , ja k b y  w święto n a j ­
większe; zm yto z f igury  ślady jad u  świętemi 
olejami i w odą święconą, i z wielką u roczy­
stością noszono j ą  po całem Toledo. K w ia ty  
sypały  się na  nią ze wszystkich okien, dziew­
częta i kobiety rzucały klejnoty swe na  dro­
gę, kędy j ą  nieść miano, i całe miasto tonęło 
w radości.

Żydzi za to zam ykali się w domach, posy ­
pywali g łow y popiołem, a Meribal, oszalały 
prawie z bojaźni, zebrał skarby  swe i uciekł 
z wielkim s trachem  z Toledo, przeklinając 
swe dziecię i szukając schronienia między 
m ahom etanam i w Andaluzyi. R ispa znalazła 
przy tu łek  w cichym  klasztorze, gdzie czekała 
na  chrzest i hab it  nowieyuszki.

Stępiały, zgnębiony, złamany, wlókł się po ­
śród tej wrzawy Abisain do domu. P ad ł na 
łoże w gorączce, podobnej szaleństwu, i leżał 
prawie cały miesiąc.

Odzyskiwał zdrowie powoli, a g dy  w stał, 
chodził j a k  bez duszy. Świat zdawał mu się 
takim  pustym! Nie wiedział naw et dobrze 
co mu się stało, czuł tylko, że mu serce, 
ja k b y  od rany, ciągle krw ią broczy i że coś
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go tam  pali, ja k  żar nieugaszony. Była to 
nienawiść, wściekłość, której nie był pomstą 
uspokoił. Po jakim ś czasie zaczął jaśniej roz­
myślać.

Rispa była tedy stracona, była w klaszto­
rze, sprzeniewierzyła się swemu ludowi, swe­
mu Bogu, wyrzekła się ojca swTego, wyrzekła 
się miłości swrej. J ą k  go to  w tedy zgnębiło, 
zmiażdżyło! Ale teraz miał już dla niej 
tylko uśmiech pogardy— była dlań martwa. 
Podówczas w kościele pragnął śmierci, ale 
dziś dziękował Bogu, że nie um arł, bo jeżeli 
miłość jego była m artw a, to nienawiść i żą­
dza zem sty na tym , który całego jego n ie ­
szczęścia był powodem, były tem  żywsze, 
tern ostrzej bodące, tem  gwałtowniej pchają­
ce go do jakiegoś czynu, pełnego najokrut 
niejszej namiętności. Przyczyną całego żalu, 
całej męki był Chrystus. Och! bój między 
Abisainem i fałszywym prorokiem nie był 
jeszcze u końca! I ilekroć nienawidzona po ­
stać Jezusa zjawiła się nam iętnej jego duszy, 
powtarzał zawsze dawną groźbę swoją: „My 
zobaczymy się jeszcze!

Jednego dnia wyszedł Abisain na daleką 
przechadzkę wzdłuż Tagu, w kierunku Tala- 
vera de la  Reina. Radował się, że przyby­
wało mu sił. Doszedłszy do strom ych, na­
gich rozpadlin, ujrzał grotę. Ciemniała na­
przeciwko niego, jakby wzywając go w swój 
cień na odpoczynek Leżała w pewnej odle- 
ległości od drogi, otoczona dokoła skalistą 
pustynią. Z progu jaskini otwierał się nie­
spodziany widok między dwoma stokami da­
leko na równinę toledańską, kędy we mgle 
oddalenia wieże i kopuły m iasta się ryso­
wały.

Abisain wszedł do groty, i znużony patrzał 
na ciemniejące niebo i zjawiające się tam  po­
jedyncze gwiazdy. Nie pam iętał dobrze, co 
mu się właściwie śniło, ale miał jakieś mgia- 
we pojęcie, że sen jego pełen był wielkich 
widzeń na tle starego zakonu.

Zatopił się w myślach.
Gorączka, która nie opuszczała go przez 

cały czas choroby, zaczęła wracać i opano­
wywać go zwolna. Myśli jego nabywały 
jakiegoś nieokreślonego wprawdzie, ale n ie ­
zwykłego, ognistego polotu.

Z mgły zapomnianych, przed chwilą prze 
śnionych snów, w ynurzała się przed nim g i­
gantyczna postać proroka Eliasza. W idział 
olbrzymie, nadludzkie zjawisko to w całej 
chmurnej wielkości, jak  gdyby jakiejś góry 
wyniosłej, i było mu w tej jaskini, ja k  gdyby 
sam w pieczarze na Horebie czuwał. Tak 
zapewne spoglądały wówczas gwiazdy na 
Eljasza, jak  teraz na niego, tak  kołatało za­
pewne prorokowi serce, a krew w żyłach 
niespokojnie, gwałtownie kołowała, gdy głos 
wewnętrzny go ostrzegł, że Jahw e w całej 
swej wielkości i bozkości przechodzić będzie 
koło Horebu!

I Eljasz wyszedł z jaskini, a oto ciemna 
burza, pełna grozy i huku, waliła się po nie­
bie! Góra się trzęsła, skały pękały, gromy 
ryczały, ale Boga nie było w tej burzy.

Potem przerażające trzęsienie ziemi wstrzą- 
sło świata posadami, zdawało się* że w szyst­
ko zapada się z powrotem w próżnię nico­
ści, ale Boga nie było w tym  kataklizmie!

Potem dżdżył ogień z niebios, jakoby zie­

mię chciał pochłonąć, ale Boga nie było w tym 
pożarze firmamentów.

Nagle wszakże oz wał się cichy, cichy po 
wiew i Eljasz zadrżał. Trwoga większa, niż 
przed burzą, niż przed ogniem, niż przed 
trzęsieniem ziemi, przejęła go, osłonił twarz 
płaszczem, aby nie zginąć, bo w szepcie tym  
nieziemskim poznał, że taił się Jahwe!

Abisain przeżył teraz w kilku okam gnie­
niach całą tę świętą grozę, ja k  prorok sam, 
i drżąc, wytężał oko w próżnię, sam nie w ie ­
dząc, czego się chce dopatrzeć. Ogień przy­
gasł, zasłona dymu unosiła się między nim 
i otworem groty, a przez dym ten widział, że 
gwiazdy tonęły zwolna w kłębiących się 
chm ur nawale. Słyszał wycie i gwizd wiatru, 
i świat cały przybierał mu w oczach nie­
ziemski jakiś charakter.

Nagle uczuł coś, jakby  tchnienie człowieka 
na swojej twarzy, włosy mu się zjeźyły 
i dreszcz mroźny, niby iskra lodowa, prze 
biegł mu po całem ciele...

Abisain myślał, że oszaleje, bo oto postać 
Chrystusa, jak  ją  znał z kościoła i pustelni 
Krzyża, zbliżała się, niby promień śród mro 
ku. Tw arz Chrystusa była blada, słabo świe- 
cąca, jak  księżyc zamglony. W yciągnął ra­
miona, przychodził coraz bliżej i bliżej, prze- 
słodki czar płynął z jego sm utnych oczu 
i wnikał Abisainowi aż do serca, usta zjaw i­
ska dotykały się prawie jego ust, jak  w po 
całunku, a przez szumy wiatru na dworze 
i rozhuki zbliżającej się burzy, szedł ten ci 
chy wiew, jak  na Horebie, i głos tajem niczy 
w nim szeptał:

Pójdź w objęcia moje, a osłonię cię 
płaszczem miłości mej! Zmiłowanie moje 
głębsze jest, niż toń morza, niż bezdeń nie­
przejrzanych niebios! Jestem  cichy, jako  go­
łębica, lecz wiew głosu mego, głos miłości 
mej przemoże wycia wichrów i zamęt burzy, 
i w iry namiętności piekielnych!

Usta Chrystusa były już na ustach skamie 
niałego z grozy Abisaina. Zebrał wszystkie 
swe siły, cofnął się i krzyknął bezprzytom- 
nie:

Precz, przeklęty!—precz potworo piekieł 
owych, o k tórych mówisz!

Rzucił się na ziemię i tłuk ł czołem o ska - 
łę. Zerwał się. Zjawisko zniknęło. O de­
tchnął, ale włosy dotąd mu się jeżyły. 
Pierzchnął z groty. Niebo było teraz czarne 
jak  jego nienawiść, błyskawice odsłaniały od 
czasu do czasu posiniałą w ich świetle k ra­
inę, w dali huczały grzm oty. Abisain począł 
uciekać szalenie. Pierzchał przez niwy, wzdłuż 
groźnie szumiącej rzeki, i zatrzym ał się do­
piero u samego mostu A lcantara, gdzie padł 
bez tchu. Niebo otworzyło się na ścieżaj, 
błękitnawe światło zalało na chwilę horyzon­
ty  i Abisain widział w widmowej tej łunie 
Toledo z wyniosłemi wieżami i murami, ry- 
sującemi się na niebie, jak  widziadło olbrzy­
mie.

Pow stał jak  we śnie i szedł jak  gdyby słu­
chając niewiadomego jakiegoś rozkazu. W krót­
ce był w mieście, chodził ulicami, nie wie­
dział jakiem i, był jakby  oszołomiony tem w y­
ciem wichru, tym  hukiem burzy coraz się 
zbliżającej.

Była już  noc zupełna, na ulicach pustka, 
domy pozamykane i nigdzie światła. Nagle 
wszakże blask olśnił mu oczy, gdy zakręcił

za róg małego placyku. Abisain krzyknął 
i zacisnął pięście; stał przed kościołem „Chry­
stusa Światłości!’’

Lam pa migotała przed cudownym krucy ­
fiksem, a blady Chrystus otwierał ku niemu 
objęcia, podobnie jak  tam  w grocie. Oczy 
jego wydawały się wilgotne od łez, a bez­
barw ne usta zdawały się szeptać: „Pójdź 
na me serce, a osłonię cię płaszczem miłości 
mejf

— Nazareński kłamco!—zawołał Abisain 
myślisz, że zwyciężysz obłudnym  swym 
uśmiechem? Nie jestem  słabego ducha, jak  
Rispa! Wołasz mnie do siebie? Dobrze wiec — 
idę!

WTpadł do kościoła, był tak rozjątrzony, że 
nawet nie obejrzał się, czy jest sam, popędził 
wprost do krucyfiksu, dobył sztyletu i wbił 
go aż po rękojeść w bok figury. Z krzyża 
zabrzmiał w ykrzyk bolesny, figura zadrżała, 
spadła ciężko z łoskotem na ołtarz, a z niego 
stoczyła się na podłogę. Lampkę pociągnęła 
za sobą—ta  roztrzaskała się i zgasła. W  ciem ­
nościach popłynęło ciężkie westchnienie, po­
tem  zrobiło się ciemno, jak  w grobie...

{Dalszy ciąg nastąpi)

3zafeeffa z książąf Czarforyskicj> 

hr. Działyńska.

Dogasają ostatni z tych, którzy n ieg d y ś umieli 
wielką pozycyę tow arzyską i potężne środki, 
jakie w ich ręce złożyła Opatrzność, obracać 
na korzyść społeczeństwa, wśród którego się 
rodzili. Jedną  z takich była z pewnością ko­
bieta, której krótkie wspomnienie pośm iertne 
kreślim y tu taj. W  dom Działyńskich, nieza­
przeczonej pod wszelkim względem czystości 
tradycyi, wniosła tradycyę ojcowską. Niestety 
nie pobłogosławił Bóg tem u związkowi i w r. 
1880 dwie ostatnie niew iasty noszące nazwi­
sko Działyńskich — m atka i żona Ja n a  Dzia­
ły ńskiego, patrzyły, jak  na jego grobie k ru ­
szono herbową tarczę dobrze zasłużonego ro ­
du. Przeznaczeni byli ci ostatni, ja k  się 
zdawało, być ciągiem dalszym, dopełnieniem 
i rozwojem myśli ojcowskich, a stali się tej 
myśli ostatniem, skruszonem z woli Opatrz 
ności ogniwem. Jego, z tym  nieuleczal­
nym  smutkiem na tw arzy, widziano do 
ostatniej godziny życia wszędzie, gdzie szło 
dla rodaków o pomoce naukowe i 0 ra­
towanie szczątków myśli, dla której ojciec 
życie całe poświęcał. Ona oddała się spra­
wom wychowania kobiet polskich, zasilając 
staraniem  i środkami m ateryalnymi dwa pen- 
syonaty żeńskie, jeden w hotelu Lam bert 
w Paryżu, pozostały jeszcze po ks. Adamie, 
jej ojcu, drugi w Gołuchowie pod P le­
szewem w W. Ks. Poznańskim.

Pokój pamięci zacnej niewiasty.
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KRONIKA.
R o z s t r z y g n i ę c i e  k o n k u rs u ,

K om itet konkursu  dram atycznego  im ienia Ig n a­
cego P adarew sk iego , podaje do w iadom ości w ynik 
osta tecznej uchw ały, zapadłej n a  posiedzeniu z dnia 
24 M arca r. b.

I s z ą  nag rodę w  kw ocie rs. 1,000 o trzym ał pan 
Lucyan Rydel z K rakow a za 5-cioaktow ą baśń 
d ram a ty czn ą  p. t. „Z aczarow ane koło .“

II g ą  nag rodę  rs. 500 przyznano p. Józefatow i 
N ow ińskiem u za d ram a t w  5 ciu aktach, noszący 
ty tu ł: „G ołąbka biała."

III-cią nagrodę rs. 300 m a p rzyznaną  p. Jan  
A ugust K isielew ski za cz teroak tow ą sztukę „K a­
rykatu ry ."

IV -tą nag rodę  rs . 200 o trzym ał p. B ogdan Ja x a  
R oniker za cz te roak tow ą szukę „Zgaszeni."

P oza u tw oram i nagrodzonym i przyznano  za­
szczytne odznaczenie 6-ciu u tw orom  w  następnym  
porządku:

1) „Z łudzenie" d ram a t w 4 ak tach  (p. W łodzi­
m ierz Lew icki)—2) „Ojciec i syn" sz tu k a  w  5-ciu 
a k tac h  (p. B ogdan Ja x a  R oniker)—3) „B urza" fan- 
tazya  d ram atyczna w  5 ak tach  (p. Ignacy  G ra­
b o w sk i)— 4) „K tórędy" sz tuka  w  4 ak tach  (p. J a ­
nusz K orczak, pseudonim )— 5) „T yberyusz" trag e - 
dya w 5 ak tach  (p. M arya Z aw iszyna)—6) „Iw an 
Groźny" tra g e d y a  w  5 ak tach  w ierszem  (S tarża— 
pseudonim).

Mto u p o w s ze c h n ie n ia .
T ow arzystw o hygieniczne najw yraźnie j zadanie 

sw oje  b ierze  bardzo  pow ażnie. Z ainaugurow aw ­
szy działa lność sw o ją  zapoczątkow aniem  n a jn ie ­
zbędniejszej z n iezbędnych u nas insty tucy i zdro­
w ia publicznego, zw raca  obecnie uw agę sw o ją  na 
punkty  najbardzie j zagrożone, do ja k ich  ze w sze l­
k ą  słusznością zalicza b rak  odporności jednostk i, 
p rzeciw  n iektórym  epidem iom , i złe w arunki, 
w  jak ich  postaw ione są  całe g rupy  społeczne 
w zględem  w szystk ich  razem , a to dzięki pierw otno- 
ści ich u rząd zeń  san ita rnych , albo zupełnem u b ra ­
kowi tychże.

Do p ierw szych  zalicza się zaniedbyw anie n ietyl- 
ko pow tórnego  szczepienia ospy i następnych  re- 
wokcynacyi, ale m iędzy ludnością w iejską p ie rw ­
szego naw et zabezpieczenia tą  m etodą dzieci p rze ­
ciwko zarazie. Odzywa się też Tow arzystw o do insty- 
tucyj gm innych i in telligencyi w iejskiej o w yw ie­
ran ie  nacisku najsiln iejszego  w  duchu stosow ania 
is tn ie jących  odnośnych przep isów  adm in istracy j­
nych.

Jako  inne złe niem niej potężnie przyczyniające 
się do rozrostu  u nas każdej z chorób zakaźnych, 
uw aża T ow arzystw o b rak  domów przedpogrzebo- 
w ych po parafiach  i pozostaw ianie w sku tek  tego 
zm arłych  n a  doby całe w  ciasnych i p rzepełn io ­
nych ludnością cha tach  w iejskich. Ja k  zapew ne 
p am ię ta ją  czytelnicy, obszernie odzywało się p is­
mo nasze p rzed  dw om a la ty  w  spraw ie te j re fo r­
my, k tó ra  dopraw dy niewiadom o n aw et dlaczego 
tak opornie jak o ś w chodzi w życie, bo przecież 
niem ożnością nikt się tu ta j tłóm aczyć nie m a praw a. 
P aro tysięczna p ara fia  sk ład a jąc  kopiejki, pokryje 
koszta podobnego przedpogrzebow ego domu, tym cza- • 
sem  to, co je s t  dzisiaj m ożna uw ażać p rzedew szyst-

TYGODNIK MÓD i POWIEŚCI.

kiem  jak o  an tychrześcijarisk ie  ze w zględu n a  b rak  
poszanow ania dla zm arłych  — jako  barbarzyńsk ie  
ze w zględu n a  obyczaje, k tó re  w ychodzą tu ta j 
n ad e r n iekorzystn ie . W reszcie  ze stanow iska le ­
karsk ieg o  podobny try b  zachow yw ania się w obec 
chorób zaraźliw ych, je s t  p ie rw szem  z pom iędzy 
nadużyć, n a  odrzucenie k tó rych  z naszego życia, 
ja k  najsiln iej nalegać wypada.

P. M. B rzezińsk i zam ieszcza w „Zorzy" prośbę 
do fo tografów  i zbieraczy fotografij i rysunków  
przedstaw ia jących :

W idoki w iększych i ciekaw szych m iast— widoki 
p iękniejszych kościołów  w  m iastach  i w siach  k ra ­
ju , niem niej zam ków  i innych gm achów  ciekaw ych 
lub pam iątkow ych — k ra jo b razy  cha rak te ry sty cz­
ne — typy m ieszczan i w łościan  w  stro jach  ludo­
w ych — obrazy typow ych ch a t i innych budow li— 
obrazy soen rodzajow ych, obrzędów  i zabaw  lu ­
dow ych— obrazy z kopalń i w ielkich fabryk i inne 
m a jące  zw iązek z krajoznaw stw em . Fotografie 
i ryciny  m ogą być biletow e lub gab inetow e — ko­
niecznie czyste  i w yraźne, zdatne do reprodukcyi 
za  pom ocą cynkotypii. Do każdej fotografii do łą­
czone być w inno treśc iw e a  dokładne objaśnienie 
co p rzed staw ia  w idok i w  jak ie j okolicy. Rysunki 
te  p o trze b n e  są  do książek popularnych  pod ty tu ­
łem : „O pisanie K ró lestw a Polskiego i. nasze  m ia­
s ta ."  U prasza  się o p rzysy łan ie  pod adresem  re- 
dakcyi „Zorzy." K oszta pocztow e w  raz ie  żądania 
będą  zw rócone.

S p r a n y  m ie js k ie ,
P ra sa  codzienna zaw iadam ia, że w  su te ren ach  

gm achu  panoram y, położonego przy  ulicy K aro ­
w ej, s tan ąć  m a nakouiec tak  długo zapow iadane 
i tak  mocno upragn ione przez n iek tó rych  akw a- 
ryum . Podobno i p ro jek t szczegółow y urządzeń  
technicznych  ju ż  opracow any został, a z firm ą 
H am burską, d o sta rcza jąca  okazów  do w szystk ich  
akw aryów  m iast w ielkich, nastąp iło  porozum ienie 
ze s tro n y  kierow ników  przedsięb iorstw a. Obecnie 
p ra c u ją  ju ry śc i nad  obrobieniem  strony  p raw nej, 
zaw iązu jące j się sp ó łk i Term in rozpoczęcia robót 
m a być jednoczesny  z rozpoczęciem  budowy h o te ­
lu  B risto l, o k tó rym  pisaliśm y. Ze szczegółów  
b liższych  w zm iankują o tern, że od strony  ulicy 
Furm arisk ie j stan ie  budow la fron tow a przeznaczo­
na na pom ieszczenie okazów po trzebu jących  św ia­
tła  słonecznego. A kw aryum  oprócz działu ichtyo- 
log icznego  i konchologicznego, pom ieści działy 
okazów  botaniki, m ineralogii i geologii wodnej.

,Gm ach in s ty tu tu  św. K azim ierza będzie w  roku 
bieżącym  rozszerzony. K oszta robót oznaczono na 
25,000 rs.,- z k tó rych  rs . 5,000 znalazło się w  k a­
sie in sty tu tu , a pozostałe rs. 20,000 dostarczy ła  
ju ż  ofiarność publiczna.

O s tr z e ż e n ie ,
Coraz częściej zna jdu jem y po dziennikach 

w zm ianki o kosztow nych pom yłkach, ja k ie  popeł­
n ia ją  kasyerzy  rozm aitych  insty tucy j. Nowe sz tu ­
ki z ło te  dziesięciorublow e, n ie  różn ią się w  isto ­
cie dosyć  uderzająco  od p ię tnastorublow ych, i one 
to  w łaśn ie  p rzy p raw ia ją  m niej uw ażnych o do­
tk liw e s tra ty . C iekaw ą je s t  jednakże m oralność 
n iek tó rych  jednostek , bo jużciż żeby płacący, w te ­
dy m ianow icie, gdy w nosi sum m ę pokaźniejszą, 
m iał być zupełn ie  niew innym  podejścia, uw ierzyć 
trudno , zw łaszcza, gdy się poszkodow any kasyer 
upom ina u niego o nagrodzen ie krzyw dy. Tym ­
czasem  słyszym y, że tak ie  ko ła tan ie  do sum ienia 
nie zaw sze byw a skuteczne, pokazuje się tedy, że
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u w ażanem  to byw a jako  w yciągnięcie szczęśliw e­
go b ile tu  n a  lo teryi, lub coś w  tym  rodżaju, 
a jed n ak że  je s t  to zupełn ie odm iennej n a tu ry  
uśm iech  losu. Tak czy ow ak konieczną je s t  
ostrożność, bo pom yłka w  istocie nie liczy się do 
tanich.

Wskazówki i rady,

W iśniak.
N apełnić gąsior, trzy g a rn co w y  dw om a garncam i 

bardzo do jrza łych  czarnych  w isien, czyli dwie 
trzecie , n a  to w sypać n a  w ierzch  ty le  cukru, ile 
się tylko zm ieści, co najm niej 6 do 8 funtów , po ­
staw ić  g ąs io r n a  8 dni w  słońcu, a  następn ie  
w  cieniu w  pokojow ej te m p era tu rz e , po trzech  
lub cz te rech  m iesiącach  zlać p a rę  bu te lek  płynu, 
a n a  jego  m ie jsce w sypać znow u cukru  ile w ej­
dzie, nie m iesza jąc  w cale w isien. Do p łynu  odla­
nego dolać ile kto chce na jlepszego  sp iry tu su  
94%, to je s t  ty le , aby by ła  nalew ka stosow nie do 
po trzeby  m ocniejsza lub słabsza. To działanie 
m ożna ciągle pow tarzać, od lew ając p łyn  i dosypu­
ją c  cukru , póki tylko p łyn  będzie w ydaw ał sm ak 
w isien. W  końcu, to j e s t  p raw ie  w 10 m iesięcy 
po p ierw szem  zasypan iu  w isien, zlać w szystko, 
cedząc przez rzadk ie  sito  razem  z w iśniam i, a  n a ­
stępn ie  przecedzić je szcze  przez rzadk ie  płótno, 
w iśnie zaś, w ybraw szy  pestk i, użyć do naleśn ików  
lub p rze łożen ia  jak iego  ciasta , w reszcie  na zupę 
w iśniow ą.

Lucyna Cwierczakiewiczowa.

Odpoiciedzi od Redakcyi,

W -na An. B ehr. P ow ieść w yczerpana.

L ek arz-D en tysta  A. Z aw adzki
J e r o z o l i m s k i *  A ir . 4 9 .  (róg Marszałkowskiej),

 _______=  = = = =  = = __________  13,

Mśek.-D e n t y s t a  i f ,  S e le n s .  Senatorska 19
*_____  _________881— 52—43

Dentysta Stefan Z y c z k o w s k i  Marszałków. 94,m. 11

P r z e p r o w a d z k i —O p a k o w a n ie  m e b l i .  34

ĄijĘgĘĘfiggM
* * ^ 00
PRZECHOWANIA MEBLI.

Poliklinika n erw o w a  dr. med. H. H igiers
Długa nr. 23 od godz. l lV a do godz. 1-ej.

856 — 26— 23

Ł e k a r z - t le n  t y * ta  JF rejdkin  Senatorska 
Nr. 28 lub 30 (gdzie „Kuryer Poranny”) od 10 — 6.

._______________________________  731

Igjg*- Do numeru dzisiejszego dołącza się doda­
tek z modami.

TREŚĆ: W ik to r Gomulicki: W yzw olona, k a r ta  z życia (dalszy ciąg). — Rodzina. — S praw ozdania literack ie. — Zapom oga czy fundacya? — H rabia 
Cham brun. — Juliusz Zeyer: I rz y  legendy o krucyfiksie (dalszy ciąg) — S. p. Izabella z k s ią żą t C zartorysk ich  hr. D ziałyńska. — K ronika. — W skazów ki

1 rady. O głoszenia. — Edm und Chojecki: A lkhadar, pow ieść z życia ojców naszych  (dalszy ciąg).
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Pabryka parasoli i Tokaratwa 
H. K I E F F E R  i  S - k a  a3

w W a r sz a w ie ,  B i e l a ń s k a  . \r .  l ,  d r u g i  d o m  od S e n a t o r s k ie j
Poleca w ybór paraso lek  i paraso li. W y k o n y w a  obsta lunk i, p o k ry c ia  i reperacye .

f -
Oryginalne Daszyny do szycia

marki ,,T h e B e r g  M a c h in e” uznane za najlepsze, za gotówkę
i na  ro z p la tv ,  9 8 6 B - 2 6 - t4

J X T L J A 1 V  S E R G ,
M a z o w i e c k a  SO.

Q kład towarów Żelaznych |. WEI SSMANN
i  Naczyń kuchennych M3J-.5-i7 Warszawa Graniczna B.

IW *%

Senatorska 37, pałac ordynata hr. Zamoyskiego.
NOWO OTWORZONY

Skład Kapeluszy Słomkowych
z fa b ry k i „Psary” lir. Łubieńskiego i Szwedego, przyjm uje hurtow e obstalunki na 
kapelusze słomkowe t. zw. szwajcarskie i z plecionek w różnych fasonach. Tamże w y­

łączna sprzedaż mebli ogrodowych z Fabryki Schlossbergskiej. 23
Senatorska 37, pałac ordynata hr. Zamoyskiego.

f;|. Redakcya 9fJed n od n iów kiŁi
X na rzecz Warsszawkiej Kasy przezorności 
ą ipomocy dla Literatów i Dziennika? zy p. t.
C  €
C
ćcj^

C donosi, iź ogłoszenia do tej „Jednodniów- 
€  ki“ przyjmuje Warszawskie Biuro Ogłoszeń 
x, Ungra Wierzbowa 8,

, Cena ogłoszeń następująca:
jfb Cała stronica (30X22 cent.) Es. 5 0

pół stronicy Its. 3 0 .  40

„Grosz do grosza”

W arszawskie T ow arzystw o Akcyjne H a n i  Towarami A ptecznen ii
dawniej

Zjednoczeni Aptekarze i Ludwik Spiess i Syn
Zarząd i Składy Główna ul. Sanatorska JV9 24.

filje: w W arszaw ie: Plac T eatralny , ul. M arszałkow ska 140; w Ł odzi: ul. P io trkow ska 11.
polecają:

O l i w ę  dojedzenia najlepszą Nicejską i Prowancką:
O c ty :  winny stołowy Estragonowy i kuchenny,
O e ta t i n ę  białą i różową do galaret:
C a c a o  V a n  H o u f e n a  wzmacniające w '/, ' / ,  i lU puszk;
E k s t r a k t  s ł o d o w y  odżywczy H a l  la  i  T r ą b c z y ń s k i e g o ;
F a r b k i ,  K r o c h m a l e  do b ie d n y  w  najlepszych gatunkach;
O l iw ę  do palenia zupełnie czystą i do maszyn;
V i a  S t . -  R a p h a e l ;
X a p r a w y  do podłóg woskowe i terpentynowe;
W o d ę  k o l o ń s k ą  własnego wyrobu w  najlepszym gatunku. Ekstrakt do robienia wody; 
P e r f u m y  angielskie i francuskie na łuty;

o  r  a , z

wyłęiezna sprzedaż w  filii,
przy ul. Marszałkowskiej 140:

F a r b y  a n i l i n o w e  co domowego użvtk:;, w  różnych kolorach do farbowania wełnianych, 
ba wełnianych i ledwał nvch materyalów;

F a r b ę  k r e m o w ą  d o  f t i r a n e k  koronek i różnych tiulów;
F a r b ę  k o l o ń s k ą  do włosów, maiki Nr. A l 11 w  4-ch kolorach
II o d ę  t o a l e t o w ą  1. nadreńskich kwiatów , fV o d ą  k o l o ń s k ą  w  kilku gatunkach, P er­

f u m y  i  M y d ł a .
39
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M A Ł E C K I
Fabryka Fortepianów i Pianin

Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach
wszechświatowych 861-50—46

17. K r a k o w s k ie -P r z e d m ie ś c ie  17.

Nowootworzony skład dyw anów  ul. E ry  irańska I I .
p. fir. K. Kruszyński i L. Miciński

poleca: wybór firanek, obić m eblowych chodników i t p. — Ceny nizk'e. j 
N p r is fd a ż  zn  g o id w k ę  • n a  r u f y .  1028-02-n ♦

N o w o - o t w o r z o n y  M a g a z y n  U b io r ó w  D z ie c in n y c h
POD FIRMĄ

S Z T A M  I L U Z J Ń S K A
2i2Ca,rsza.łl3:o 'w sl2:a. 1 5 0 , d o m  "\7Ś7"-gre H e r s e f o .

polecają na nadchodzący sezon w wielkim wyborze:

Sukienki, Ubranka dla dziewczynek i chłopców Palta, Żakiety i Płaszczyki, Bieliznę 
i Trykotarze, Kapelusze, Berety, Sukienki do chrztu, kompletne wyprawki itp.

Z a m ó w i e n i a  w y k o n y w a j ą  s'ę p o d łu g  n a j ś w i e ż s z y c h  modeli .    43
' iin Mi i—n iiii—m w— — 1— 1

APTEKA K. WENDT 36

45. K rakow skie  Przedmieście 45.
w Warszńwle.

Wszelkie  n o w e  środki  lekarsk ie .  
Wina lecznicze,

W ody mineralne.

jI,03B0.'ieH0 IleHBypoio BapiuaBa 16 Mapra 1899 r. Warszawa. Druk Emila Skiwskiego, Redaktor i Wydawca J a n  S k i w s k l .  D O  D A T E K .



J\S 13

E d m u n d  Cj?oj eck i.

A L K H A D A R
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

Zawiniłem, szczerze się spowiadam i za 
grzechy żałuję. Powinienem był więcej za­
ufać głosowi mego serca, niezwlekać odwie­
dzin — po prostu, po przyjacielsku zajechać, 
sam własne frasunki wypowiedzieć i twoje 
z ciebie wydobyć. Cóż u licha, miałaż- 
by przyjaźń być czczym tylko w yra­
zem — u kogóż wreszcie znajdziem ulgę, je ­
żeli nie u przyjaciela, u drugiego samego 
siebie?..

Otworzyliśmy dwie butelki — patrz, obie 
próżne! Niepokazujmyż mniej szacunku dla 
naszej rozmowy; skoro raz zapoczęliśmy, wy- 
chylm yź ją  do dna!

Sokolnik, ze szlachcicem i ze szlachetnym, 
umiał rozmawiać po szlachecku. Gorączkowy 
rumieniec wykrasił lice Poraja; zaćmiło się 
mu w oczach, jak  gdyby od łzy roztęczowa- 
nej na źrenicy; zawstydzony zbyt wyraźnem 
wzruszeniem, utkwił wzrok w obrus, długo, 
machinalnie bawił się trzonkiem noża, gryzł 
drżące usta, przerywanym  wreszcie głosem 
r z e k ł :

— O czem tu prawić?... wszystko stracone!... 
Dziękuję panu hrabiemu za odwiedziny, z ser­
ca dziękuję; przekonałeś mnie, źe między 
ludźmi wysokiego rcdu, są jeszcze uczciwe 
charaktery.

P io tr pewien, że powiedział magnatowi grze­
czność, ciągnął dalej:

— Mówiliśmy o celu pracy. Tak je s t — 
i ja  miałem cel. Od świtu do nocy, nieszezę- 
dząc sił i zachodów, wzrok i myśl zatrzym y­
wałem w przyszłości na jednej tylko nadziei. 
Byłem więcej ojcem niż bratem . Czułem nie­
pokoje, troskliwość i dumę ojcowską; pojmo­
wałem na wrszystko w yrozum iałą przyjaźń 
brata. Jedno tylko m iałem marzenie. Chcia­
łem oszczędzić mu troski o własny los, p ra ­
gnąłem  wyswobodzić go od m ateryalnych 
kłopotów, wyrównać mu drogę życia, wykie- 
rować na człowieka, postawić w kraju jako wzór 
szlachcica, naczelnika rodziny. W tedy—m y­
ślałem sobie, wypocznę z trudów ; pożyję je ­
go szczęściem, skoro na własne już mi za- 
późno.

Było w tem  może z mojej strony nieco 
próżności.

Odpokutowałem chociaż po prawdzie 
zaczynam dopiero pokutę. Los odkrył 
mi przyszłość, o jakiej przedtem, sam 
przed sobą, głośno, byłbym  się iękał zam a­
rzyć.

TYGODNIK MÓD I  POWIEŚCI.

Dziś rozumiem jego igraszki: z wysoka 
chciał mnie strącić.

Aljans z domem pana hrabiego, pod 
wszystkimi względy przewyższał moje na­
dzieje.

Nieposiadałem się ze szczęścia — dale­
ko więcej, niżeli dziś posiadam się z bo­
leści.

— Nie mam brata. Jestem  jedynak — albo 
samotnik; do wyboru!

— Ależ panie 'P iotrze, na wszelki grzech 
jest miłosierdzie.

— Na grzech dokonany — zgoda — w tym  
razie atoli grzech trw a ciągle, z każdym  
dniem się rozwija. Kazimierz na zabój tkwi 
w swoich postanowieniach.

Wreszcie, może być, że się mylę; może 
o rzeczach i o ludziach, sądzę jak  ślepy o ko­
lorach.

Mów pan hrabia — tłum acz go; odwołuję 
się do jego zdania. Co czyni człowiek hono­
rowy po otrzym aniu śmiertelnej zniewagi — 
jak  się nazyw a ten, kto z placu boju um y­
ka — czyj obowiązek szanować tego, kto sam 
swojej godności bronić nie umie — z kim 
stosunki, gdzie miejsce obojętnika na kar­
czemne obelgi?... Do stu szatanów, przecież 
nie pod szlacheckim dachem! Ten nad po­
dobną głową sto razy zawalić się powinien!... 
Mów pan—słucham.

Sokolnik ponuro opuścił głowę, ja k  gdyby 
pomimo głębokiego spółczucia nic nie miał do 
powiedzenia. W szechwładny głos sprawie­
dliwości i prawdy tłum ił w nim porywy 
serca.

Poraj zrozumiał "milczącą odpowiedź.
— Pojm uję — rzekł — pańską delikatność 

w domu starszego z dwóch braci. Tam, gdzie 
nie ma na czem oprzeć obrony, szlachetne 
usta milczą. Ha, gdyby nieszczęśnik cień 
słuszności miał za sobą, pierwszy b} łbym go 
wynalazł! Dziś, z czem w jego obronie prze­
ciw opinii wystąpię—jakiem prawem pow sta­
nę przeciw tym , którzy zerwą z nim wszelkie 
stosunki—którzy przed uściskiem jego dłoni 
w ty ł łokcie usuną?... Chociażbym do upa­
dłego upierał się i walczył — sam jeden opi­
nii nie pokonam, zwłaszcza też, gdy według 
mego własnego przekonania, opinja ta  w wy­
roku od sprawiedliwości w niczem nie odstę­
puje. Sumienie każe mi ze wszystkimi po­
wtórzyć: przepadł, sam się zatracił, bez na­
dziei, bez ratunku!...

— Bez nadziei? — uczepił m agnat, cedząc 
słowa przez zęby — bez ratunku?... dla mło­
dego człowieka żadne położenie nie jes t bez 
nadziei, rozpacz tam  tylko ma prawo owła­
dnąć, gdzie ustają siły. W  honorowych spra­
wach sąd niesłychanie ślizki. Są to rzeczy, 
w których każdy najlepszym jes t samego sie­
bie sędzią.

Żal mi niesłychanie zajścia pana Kazim ie­
rza z szalonym moim kuzynem. Pośw ięcił­
bym wiele, aby złe odrobić. W  następstw a 
jednak  wypadku w żadnym  razie wchodzić 
mi nie wypada. Stosunków moich względem 
ciebie panie Piotrze i b rata  twego w niczem 
nie uważam za zerwane; pierwszy przynaj­
mniej, pomimo osobistych moich wniosków 
zrywać ich nie mogę. W asza wola będzie 
dla mnie prawem; co do mnie — raz jeszcze 
powtarzam, uważam siebie i całą moją ro­
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dzinę za stronę zupełnie bierną, w niczem 
nie rozsądzającą.

Piotr słuchał z uwagą, ale z plątaniny wła­
snych myśli i ostrożnych słów Sokolnika nie 
mógł wywikłać prawdy.

— Przebacz pan hrabia — rzekł — nie zro­
zumiałem. O szlachetnym charakterze gościa 
mojego i całej jego rodziny nie wątpię; 
w czem jednak  łaskawe pobłażanie za­
cnych przyjaciół może wpłynąć na nie- 
cofnione następstw a przeklętego zajścia 
brata mojego z Wilczkiem — nie poj­
muję.

— W ytłum aczę się jasno, otwarcie — od­
parł m agnat. — Między nami co na sercu, 
to na ustach; innego stosunku nie przypu­
szczam.

Ułożyliśmy między naszemi dziećmi mał­
żeństwo. Związek ten przed miesiącem je ­
szcze, wszystkich nas napełniał szczęściem. 
Dziś, pomimo, że okoliczności zupełnie się 
zmieniły, ja  z mojej strony, zobowiązania 
uważam za równie święte; zryw ać ich nie 
przyjeżdżam — przeciwnie, stawdam się na 
słowie, jestem  gotów—czekam na wasze roz­
kazy.

— I hrabianka także w niczem nie zmie­
niła swojego sposobu myślenia?

— Córka moja od kolebki przyzwyczajona 
szanować wrnlę rodziców. Osobiste jej zdanie 
nie powinno też nas obchodzić. J a  sam 
udaję, że nie spostrzegam jej łez, chociaż od 
powrotu na wieś, nie m a dnia abym ją  za­
płakaną nie widział; przekonany jestem , że 
jedno moje słowo, bez żadnego oporu, zapro­
wadzi ją  przed ołtarz.

I iotr powstał; głos mu drżał, wzrok ćmił 
się od wzruszenia. Z niewysławionem w zru­
szeniem ujął m agnata[za(rękę.

— Umiesz pan hrabia być przyjacielem — 
mówił — umiesz dodawać siły zwątlonym  
i godzić z życiem tych, którzy na ziemi 
o wszystkiem już zwątpili. Niechaj Bóg ci 
to wynagrodzi błogosławieństwem na drogie 
twoje dziecię. U łożyliśm y zaszczytny dla 
mojej rodziny związek—to prawda; cieszyliś­
m y się wspólnem szczęściem, ach, ją  może 
byłem najszczęśliwszy, ja  najniecierpliwiej li­
czyłem dni i godziny, ja  najgoręcej pragną­
łem spełnienia naszych nadziei, ja  najgorli- 
wiej goniłem za przyspieszeniem pożądanej 
chwili. Dziś ja  pierwszy może dałem odpra­
wę złudzeniom. Świat cały potępia winowaj­
cę; pan hrabia jeden otwierasz mu serce, w y­
ciągasz przyjacielską dłoń, potępionej głowie 
ofiarujesz przytułek pod gościnnym twoim 
dachem, sadowisz niegodnego u ogniska tw o­
jej rodziny; oddajesz mu jedyny  skarb twego 
życia, jedyne dziecię, w uniesieniu szlachetne­
go serca przyjmujesz na siebie część słusznie 
przywalającej go zniewagi. J a  ze wszystkich 
tych  dobrodziejstw mogę tylko przyjąć przy­
jacielską rękę; do reszty sumienie wzbrania 
mi rościć praw. Ja , w miejscu pana nie 
miałbym odwagi wydać córkę za osławionego 
Kazimierza Poraja. Ja , P io tr Poraj, zwracam 
panu słowo, zapominam, żem kiedykolwiek 
mówił lub m arzył o małżeństwie; rozmowy 
nasze i układy w tym  względzie, uważam  za 
sen, za m arę. W szelkie związki mego 
brata są mi obojętnemi; ani słyszeć o nich, 
ani mięszać się do jego losu nie chcę.
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— Moje położenie w ty ra  razie n ad e r je s t 
trudnem ; sam  nie wiem co począć?

— Cokolwiek pan h rab ia  postanow isz, n igdy  
nie zapom nę szlachetnej ofiary, ja k ą  chciałeś 
m i dowieść p rzy jaźn i— wierności danem u sło­
w u, nieograniczonego pośw ięcenia siebie i sw o­
ich, w brew  przekonaniu, zasadom , a naw et 
względom na szczęście jedynej córki. Nie m a 
bowiem szczęścia n a  g ruzach  zacnego im ienia 
i dobrej sławy.

— N a m iłość boską, panie P io trze, czyliż 
w arto  ta k  w ysoko w ynosić prosty , szczery 
uczynek? Za k ilka m arnych  słów — tobie 
złwaszcza względem  mnie, nie godzi się mó­
wić o wdzięczności. W reszcie idzie tu  o rzecz 
daleko ważniejszą. P roszę cię o chwilę u w a­
gi, j a  bowiem  również, z założonem i rękam i 
nie m ogę pozostać. O m ałżeństw ie córki m o­
je j z panem  K azim ierzem , tru d n o  mi stanow ­
czo się w yrazić. Zw iązek ten  w B ożych rę ­
kach; m nie nie w ypada ani nastaw ać  ani się 
w zbraniać. A le niedość na  tem . Oprócz po­
krew nych , w iążą nas inne stosunki nie mniej 
uroczyste. W ydźw ignięcie z rozpaczne- 
go położenia, tobie w inienem , panie P io ­
trze. Bez ciebie, j a  i rodzina m oja, b y ­
libyśm y przyw iedzeni do strasznej o statecz­
ności.

— Nie m a o czem w spom inać, panie 
hrabio .

— Przeciw nie; m iędzy nam i o w szystkiem  
należy mówić. Podałeś mi rękę nad p rzepa­
ścią, w yratow ałeś m nie n ie ty lko  radą, ale 
ogrom nem i ofiarami; uwięziłeś |w m oich in te ­
resach znaczne kapitały .

P rzyjm ow ałem  poświęcenie, dopókim  b y ł 
p rzekonany , że dom y nasze, kochany  sąsie- 
dzie, złączą się w kró tce w jed n ą  rodzinę, że 
pom yślność m oja i los b ra ta  tw ego m iała na  
ce lu j

S tan  rzeczy od tąd  się zm ienił.
M ałżeństw o może tak  dobrze p rzy jść ja k  

nie p rzy jść  do 'sku tku ; prorokow ać nie um iem . 
W  każdym  w ypadku rozstrzygnięcie tej 
spraw y, potem  zw łaszcza co usłyszałem , od 
żadnego z nas nie zależy. Dziś, j a  także po­
w inienem  dowieść, ze zasługu ję  n a  tw o ją  
przyjaźń, żem godzien by ł tw o ich ’ dobro­
dziejstw.

Dzięki tw ojej uczynności, jeden  d ług  zastą ­
pił m assę m oich w ierzycieli, jeden , ale w edług 
tego  co w iem , w yrów nyw aj ący  w artości 
w szystkiego co posiadam . Nie w łaścicielem  
jes tem , ale de facto zagrodnikiem  w tw oich 
posiadłościach.

Pozostaje  mi te raz  dopełnić jed y n eg o  
obowiązku. Cezarow i co Cezarowego!

O to są pap iery  — racz je  przy jąć. Nie 
potrzebuję dodawać, że gdybym  stokroć wy­
płacił ci należytość, dłużnikiem  tw oim  być 
nie przestanę.

Sokolnik przy  ty c h  ^słowach dobył k il­
ka arkuszy  we czworo złożonych i dłonią, 
drżącą od w zruszenia w ręczał je  gospoda­
rzowi.

— Co to m a znaczyć?... — zap y ta ł P io tr 
zdziw iony — pan  h rab ia  kw itujesz m nie 
z"przyjaźni; co znaczą te  papiery?

— A k t hypoteczny, ty tu ły  w łasności m o­
jeg o  n iegdyś m ają tk u  ’'przepisane na  tw oje 
imię. Rozrządzaj nim  w edług woli; mów, k ie­

TY G O D N IK  MÓD I  POW IEŚCI.

dy chcesz w ejść w isto tne  posiadanie; kiedy 
się m am y w yprow adzić?

Poraj stał oniem iały; szlachetne postępow a­
nie m ag n ata  rozrzew niało go do głębi 
serca.

T eraz dopiero poznaw ał z kim  miał do 
czynienia, ile rzadkich  zalet, ile praw dziw ie 
pańskiego obejścia k ry ł w  sobie ojciec tej 
lubej dziew czyny, k tó ra  m iała być jego  b ra ­
tow ą.

Słodkie uczucie, jak ie  w poczciwej duszy 
budzi w idok cno ty , bezładnie m ięszały  się
z goryczą, z boleścią w spom nienia n a  n ie­
godnego b ra ta , k tó ry  jed n y m  zam achem  
p o targa ł ty le  św iętych węzłów, w yrzek ł 
się ty łu  zaszczytnych  stosunków, zag ro ­
dził sobie na wńeki przystęp  do znakom i­
te j, i ja k  na nasze czasy, dziwnie zacnej ro­
dziny.

M agnat z w spartem i na stole rękam i czekał 
n a  odpowiedź. P io tr zebrał powoli rozprzę- 
żone myśli, w ziął pap iery  i z w yrazem  p rzy­
jacielsk iego  w yrzu tu , patrząc m u w oczy,
rozdarł je  n a  dwoje.

— P an ie  Piotrze!... — zaw ołał — co czy ­
nisz?... N a Boga — a k t urzędowy!

— T em  lepiej — odparł P oraj — tem bar- 
dziej należy go zniw eczyć, aby śladu po nim 
nie pozostało. Czem uż podobnie nie m ogę 
rozedrzeć i zniszczyć pam ięci słów, k tó re do­
piero co usłyszałem ? Za m oją dobrą chęć, 
za przyjaźń bez ogródek, za p rostą  usługę 
bez żadnych osobistych w idoków  — w ybacz 
pan — spodziew ałem  się łaskaw szego p o s tę ­
pow ania.

— N ie w ysłuchałeś m nie kochany' sąsie- 
dzie! — przerw ał m ag n a t — nie chcesz m nie 
rozum ieć. Z astanów  się, sam  przyznaj — 
jak iem  praw em  m ogę przy jm ow ać ta k  n ie­
zm ierną ofiarę, owoc p racy  całego tw e ­
go życia, nieprzeliczony szereg trudów  
i kłopotów , jeżeli przyjdzie ci — jak o  by­
łeś żądał, w ziąść w zarząd w szystkie moje 
in teresa?

-— P raw em  n atu ra ln em  m iędzy ludźm i, p a ­
nie h ra b io —praw em  jak iem  każdy  po trzebu­
ją c y  pom ocy, żąda je j—jak iem  każdy  m ogą­
cy je j udzielić, odpow iada n a  podobne w e ­
zwanie.

— U czynność m a sw oje granice; jeżeli j e ­
dna strona je  przekracza, obowiązkiem  d ru ­
giej ich pilnować.

— U sługa kończy  się razem  z potrzebą, 
inaczej przestaje  być usługą.

— Zgoda! podpisuję się na to określenie. 
Z agrożony procesam i, sądow em i kłopoty, p rzy­
ją łem  tw o ją  pomoc. N atarczyw i napastn icy  
ustąpili. W ydziedziczenie m i nie zagraża, 
dobrow olna zaś sprzedaż nikogo nie zadziwi. 
Zostanie mi życie nędzne, b iedne —  to 
p raw da — ale w yjdę z honorem , nie n ad u ­
żyję niczyich dobrodziejstw , każdem u zajrzę 
śm iało w oczy. Gdzież więc konieczna 
potrzeba tuczen ia się cudzą pracą, cudzym  
kosztem?

— Gdzie?... zaraz ją  w ykażę. W olno ci ła ­
skaw y mój gościu rozrządzać w łasnym  losem, 
ale dzięki Bogu, m asz pan żonę i córkę, masz 
św ietne nazw isko do u trzym an ia . W zględem  
rodziny masz daleko świętsze aniżeli wzglę­
dem m nie obowiązki. W  czem  wreszcie
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z mojej s trony  je s t tak  nadzw yczajnem  
to poświęcenie? Miałem zby teczne k ap i­
ta ły ; um ieściłem  je  n a  pańskich dobrach ta k  
dobrze, ja k  n a  innych .

— Zapewne!... gdybym  widział przed sobą 
m ożebność oddania — nie mówię...

— C zyja w ina, jeże li pan  h rab ia  je j nie 
widzisz?

— Ha. ha, h a  — w yśm ien ity  żart!... ch y b a , 
że posądzasz jak i łan  mojej ziemi o sk ry w a­
nie w sobie kopalni złota?

— N ie jed en , ale w szystkie łany  posądzam. 
Mości hrabio, m ają tek  pański — przebacz, że 
otw arcie się wyrażę, jest niegodziw ie zago­
spodarow anym . Podw ładn i N iem cy, k tó rych  
Bóg wie zkąd sprowadziłeś, k radną cię bez 
miłosierdzia; na  dobytek twój oczy bolą spo j­
rzeć; lud wiejski upada pod ciężarem  zdzier- 
stw a i nędzy. Z iem ia atoli złota! pierw szych 
zasobów poddostatkiem ; b rak  ty lko  zarządu, 
ładu, doświadczenia. Nie znam  w okolicy 
m ajątku , z k tórego przy  obrocie m ożnaby 
o trzym ać ty le  cudow nych niem al skutków ! 
O co rzecz chodzi?... o w ydobycie m oich k a ­
pitałów?.. Zostaw  mi pan u siebie absolu tną 
władzę; przysięgam , że najdalej w dziesięciu 
la tach  postaw ię cię n a  czele fo rtuny  jednej 
z najznakom itszych  w Galicyi —czystej od 
wszelkich zobowiązań.

— T y le  p racy , ty le  trudów!... P an ie  P io­
trze, obaj nie jes teśm y  ju ź  młodzikam i. J e s t  
w życiu czas n a  pracę, je s t  czas na  w ypo­
czynek. J a k  m iałbym  sum ienie pozwolić, 
abyś ty le  się napracow aw szy, znow u 
kładł ja rzm o  na siebie, w ted y , gdy  p raca  
z każdym  dniem  sta je  się bardziej m ę­
czącą?

— Nie znasz m ire  pan; zabroń mi p raco ­
wać, skaż m nie n a  w ypoczynek  — lepiej 
odrazu m nie zabij!... P raca  to  m oje życie, 
m oje zdrowie, je d y n y  mój spokój — spokój, 
k tórego  ty le  m i dziś potrzeba. Dla siebie n i­
czego nie pragnę; o swoje dbać, troszczyć 
się — nie m am  już serca. Sam em u sobie zo­
staw iony, pchn ięty  w ż y c ie  bez celu, k o ła tan y  
zgryzotą, zginę, nędznie zm arnieję. O patrz­
ność w osobie pan a  hrabiego zsy ła mi r a tu ­
nek. Przedsięw zięcie w ystaw ien ia  św ietnego 
gm achu  na gruzach  pańskiego m ajątku , nader 
je s t  tru d n em  — nie przeczę. W ątp ię  naw et, 
czyli wielu u nas ludzi podjęłoby się urzeczy­
w istn ien ia podobnego zam iaru . T em  więcej 
z tąd  dla m nie podniety , tem  więcej rozkoszy 
jeżeli postawię n a  m ojem . Sam się nad sobą 
zadziwię, sam  sobie rękę uścisnę. Cóż dopiero 
gdy pomyślę, że przed spełnieniem  uczynku  
odbieram  nagrodę, że ju tro , że dziś będę 
m iał gdzie uciec przed w łasnem i myślam i? 
Ha! przekonasz się pan, co z naszej ziemi 
m ożna wydobyć.

( Dalszy ciąg nastąpi).
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PO SIA D A  NA SKŁADZIE W  W IELK IM  W YBORZE:
H E B L E  ŻELAZNE w szelk iego  rodzaju: ogrodowe, domowe, szkolne, szpitalne i dla sal chirurgicznych;
Wózki i Welocypedy dziecinne; Łóżka systemu angielskiego i wiedeńskiego. K onstrukcye Żelazne: mosty, wiązania dacho­
we, oranżerye i t. p., okna. drzw i, bramy, kraty, balkony, schody wszelkich konstrukcyi, okiennice składane patentowane.
Wagony P asażersk ie  i Towarowe dla dróg żelaznych podjazdowych. Kolejki w ęzkotorow e: stale i przenośne oraz wago- 
netki i taczki wszelkich typów; N arzędzia kolejowe. Lewary. Ślusarstw o ozdobne i Stylowe: okucia, świeczniki, latarnie, 
pomniki, żyrandole. Wyroby blacharskie i kotlarsk ie: wanny, piecyki, prysznice, lodownie pokojowe, kubły, klozety, re- 
zerwoary. Odlewy żelazne, drzwiczki hermetyczne do pieców. Ruszty. Prasy do kopjowania. URZĄDZENIA STAJEN I ŁAŹNI.

CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. * 901— 2 4 -2 1
Filje: w  Łodzi, P iotrkowska 81; w  Moskwie, Rożdiestw ienka dom Tretjakowych; w Kijowie, I. Kiihmaer, Fabryka i Skład Mebli, dom własny; Petersburg'

N-r 42, dom Armiańskiej cerkwi, vis a vis Gościnnego dworu.
, N ew ski Prospekt

Do nabycia w księgarniach podręcznik nau­
kowy pedagoga R eu ssn era

P o lsk o  - F r a n c u s k i, n a jlep sza  , 
n ajn ow sza , n a jła tw ie jsza  m eto ­
d a  do- bardzo prędkiego nauczenia się fran­
cuskiego języka l»ez n a u czy c ie la , z ob­
jaśnieniem wymowy i akcentowania, l-szy  
k u rs  13 zeszytów, I l-g i k u rs 34 ze­
szyty. G ram atyk a  P o lsk o -F ra n cu s­
k a , 10 zeszytów, każdy po kop. 16 (pocztą 
kop. 18). Na zaliczkę pocztową wysyła się 
ty lk o  30 , IO, lub przynajmniej O z e ­
szytów .

P o lsk o -  R osy jsk i 
K u rs 1-y w 14 zeszy­
tach, K urs I l-g i wy- 

\r ■ zeszytami po kop. 10 (pocztą kop 13). 
Na żądanie wysyła się b e z p ła tn ie  I-y i e -  

?zy!n «S am ou «zk a“  F ra n cu sk ieg o
" b S k i e g O  Skład główny u autora

(Reussnera), ul. K lota N5 « ,  w  War­
szawie. 4

SAMOUCZEK

N a g r o d z o n y  n a j w y ż t z e m i  n a g r o d a m i  n a  _  ucznia K latbieugo w Paryżu, prostowanie wszel- 
w s z y s t k i c h  w y s t a w a c h  kich skrzywień kostnych stosownemi aparatami za

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY «  wskazówką pp. lekarzy. Zakład egzystuje przeszło lat 
■ ■ « I I D V C ' C r ' C t  C D I  i / n u  ^dwadzieścia i powołuje się r,a najpierwsze miejscowe 
IVIAUri T Ł C .L U  t H L I L n *  powagi lekarskie. W areck a  10.

P ierw sza  sp ecy a ln a  fa b ry k a

w yrobów  skórzano-galanteryjnych i przyborów  podróżnych
B -c i  NEUMAN, w  W a r s z a w ie

JJ 5 .  E i e l a r L S f e a -  5 .
5  P o leca w ielki w ybór: W aliz, to ­
st reb, n essese ró w  podróżnych, pu- 
® dełek  do kapeluszy skórzanych  
§ i d rew nianych, kuferki, ram ki, al- 
« bum y, pledy, paski, p o rtfe le , pu- 
33 g ila resy , portm onetk i, p o rtcy g a ry  
0  po  cenach hurtow ych . 17
££ P rz y jm u je  się  zam ów ienia n a  
— pojedyńcze sztuki.
)  W ysy ła  s ię  za  za lic z e n ie m .

od rs. 3 ,5 0  do rs. 30-

Dr. A. BUCKIEWICZ
Wilcza Nr. 28. i0

Choroby w ew nętrzne (zwłaszcza „reumaty- 
zmy” i „nerwowość”) oraz skórne (np. wilki, li­
szaje, plamy skrofuły etc.) mające związek z cho­
robami wewnetrznemi, tudzież zapalenie skrofu­
liczne oczu. dzieci i dorastającej młodzieży w ła­
sną metodą. Krom poniedziałków, codziennie 
od 11—1 i od 5 —6 .  Niedziele i święta do 1 0  
rano. Ubogich bezpłatnie.

illu-

S S U I I  MEBLI l u d . p r a s a łe k .

Nakładem spółki wydaw nictw  
strow anych wyszło:

Album Artura G rottgera

„WOJNA”
(w  dolinie łez) 15

11 rycin z portretem Grottgera oraz tekstem 
T. Szabłowskiego. F en a  k op . 80. w ozdob­
nej teczce, ryciny w kartonach rs. 1 k . 50 . 
Wydanie duże, wykwintne w formacie 4 i 7<32 
ctm., ryciny na kai tonach w ozdobnej tece ze 

złoceniami rs. 4  k op . 50 .
S k ła d  g ló w n j w k sięg a rn i J a n a  

F isz e r a  Nowy Nwiat 7.

U n |<nfii Duży Sklep Manufakturnych i Sukien­
nych towarów. Życzący na raty

N alew ki 30p o le c a  w iy ie lK i-1 wyDurze meble sty low e oraz Kompletne urza- ,
d z e n  a  S alonów , J a d a ln i, S yp ia ln i i B u d u arów  a osobiście hib pocztą

^ e n ^ i ^ y s t ę o n ^ ^ U l i c ^ r a c k ^ j ^ N o w o g r o d z k i e ^ ^ ^ ^ ^ J  J2 CJll- K f t l l t O r O W l C Z

N o w o ś c i  n a d e s z ł y
w w  w r i e l k i n m  T » r^ r l » o i * a K e

do MAGAZYNU BŁAWATNEGO
S t e f a n a  Z Ł O T N IC K IE G O

»  m i i i w r

6 4 . K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie  6 4 .
(Gmach Resursy Obywatelskiej).

czarne i kolorowe gładkie
Z «  Z i r o i ' iW czarne i

•Jedwabie

c n _ . J K-ululuwe gzauivic i fantazyjne ostatniej mody krajowe i zagraniczne. — A I j P J Ł G I  krajowe i angielskie.— 
y  czarne i ko lorow e.— JSJJMiH jJV H A l kolorowe na kostyum y, żakiety i peleryny od kop, ( i ó  do £ . 2 5 . — 

czarne. — F u l a r k i  kolorowe od kop. £ .5 .  — W y k w i n t n e  M u ś l i n y ,  S a t y n k i ,  M ł a t y s t y , 
W a t y ś c i k i ,  M i r e t o n y ,  Z e p l i y r y .

N ie b y w a ły  w y b ó r  w e l n  c z a r n y c h .
Towary nabyw am  gwarantow ane, bezpośrednio tylko z pierwszorzędnych fabryk.

'w r m r M ?  j  w t m  " w -
■NX7"oToec ta n ie g o  k o m c m e g o  I n ie ł^ o sz tc ^ z z ie j a d m i n i s t r a c y i  sprzed-aję; n a j t a n ie j .

S P E C Y A L K Y  SK Ł A D
Podszewek oraz wszelkich przyborów dla pp 

Magazynierek 869—26—26

TOWARY NORYMBERSKIE
A n t o n i n a  P l i e h t a

Ś - to  K r z y z k a  M  s .
C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

S. KRZEWSKI i K. PŁODOWSKI
dawniej

s s - s - 3s z r ^ .3ś r s i s : x
S kład  Towarów Żelaznych i Galanteryjnych 

w  W a rsza w ie , S e n a to r s k a  AS 10  
poleca: Naczynia kuchenne i gospodarcze o raz 

w szelkie narzędzia . 913-28-20

Niniejszem  mam honor zawiadom ić cJW-ne i W -ne Panie, że z dniem  10 
kw ietnia r. b. otw ieram  Sklep  pod firm ą

M. Fiorentini i M. Leszczyńska
I, N ieca ła  JVą I. W  W arszaw ie. I. N ieca ła  Afa I.

W którym posiadać będę: g o to w e  ubiory koście ln e z różn orod nych  m ateryi, jako to: 
O rnaty, Kapy, S ym b oliczn e  hafty ręczn e  artystyczn ie  w ykonane, K om że, K o­
ścielną  bieliznę, Białe znaki, P oduszk i sa lo n o w e z ło te m  i koloram i haftow ane. 

Rozpoczęto roboty  zagran iczn e haftow an e—przybory do takowych i objaśnienia.
Polecając się łaskawym względom  1 uwadze JW -nych i W -nych Pań pozostaję

z uszanowaniem

Marya Fiorentini.

S zk o ła

W łaścicielka S zk o ły  haftów  i ro b ó t kościelnych , 
egzystującej od lat 7-iu przy ul. N ow y-S w iat AE 61. 

haftów , nagrodzona na 3-ch wystawach, przyjmuje uczennice na kursa  
i m ies ięczn ie , oraz i w szelkie obstalunki na różn o ro d n e  hafty. 44

Jubiler. Egzystuje od 1858 r.
a r s z a w a ,  S e n a t o r s k a  ZtTr. S

Poleca wielki wybór biżuteryi gustownej po 
cenach przystępnych. 1016-26-10

M. Schroder
N o w y  Ś w i a t  2 4 .

8 k ła d  fortep ia n ó w  i p ia u iu . 
W yn ajem  i sp rzed aż n a  raty . 

Telefon 1288. F e n n ik i gratis i fra n co .
944—53—33



Z m iana A dresu!! 
M a z o w i e c k a  N e  5 . 935-25-17 S T .  P R Z E Z D Z I E C K I ,

Przeniósł Magazyn Ubiorów dzie­
cięcych, oraz Ubrań dla Uczniów 
na Iffa zo  wiechą K r . 5 .

Z m iana A dresu!! 
Mazowiecka Ne 5.

A. SLa F arisien n e

Szkoła Kroju i Szycia
oraz

Pracownia Sukien
EMILII  EHRENKREUTZ

uczennicy Wortha, mistrzyni cechu, 
z dyplomem paryzkim. Nagrodzo­
na Medalem na konkursie krawców 
w Paryżu za Krój bez poprawek 
i naukę szycia najpraktyczniejszą.
W am aw H , C hm ie lna  34, p o m ię ­

dzy B ru c k ą  u  M arszałkow ską.
91*9 —23— 18

Sprzedaż dozwolona na ogólnych zasadach handlu.

„E au  V e g e t a le “  (Woda r o ś l in n a )
najlepsza i najpewniejsza do farbow ania siwych i rudych włosów na kolory szatyn, brunet 
i c/arny. — zaraz po jednorazowym użyuu, zamienia osiwiałe włosy na
kolor pierw tny. nie b iu d zie  ciafa ani bielizny, nadając włosom kol°r naturalny i trw ały ' — 
„ ł i a s i  jest jedyny środek, najsolidniejszy i najradykalniejszy przeciw siwiznie.
Cena kompletu ib. 2  k. 5 0  — bez szczotek i pudełek ib. 2 . —Za przesyłkę pocztą kop. .co drożej. 
Osoby wypisujące rac?ą nadesłać próbkę swoich włosów, co mi da możność wysłania najstoso­

wniejszej farby. 3 S
SKŁAD GŁÓWNY u T. MARKOWSKIEGO 

B i e l a ń s k a  M  2 ,  w  W a r s z a w ie .

PRACOWNIA SUKIEN I UKRYĆ DAMSKICH
B ro n is ła w y  jVIuller

(B e iln a w s lc ie j)
przeniesiona 20stala z ul. Aleksandrya 

n a  Ś w ię to k rz y s k ą  N-r. 17.
973—25— 15

Uprasza sip o zwrócenie uwagi na niebywałej dobroci 
CUKRY DESSEROWE. 

NOWO-OTlIlIflRZONEJ FABRYKI CZEKOLADY, 
i C u k r ó w  D e s s e r o w y c h .

NIEZRÓWNANE, NADER PRAKTY CZNE PASY B R Z U S Z N E
(także  pępkow e i ne rk o w e) zostały  nowo-wynalezioDe i opaten tow ane! Są one także 
i elastyczne, leżą znakom icie  i m o g ą  być p rzez  każdego  za pom ocą um ieszczonych na 
n ich  ś ru b e k  rozszerzone, zwężone, p rzed łużone  i obrócone, p rzez co też  są  one najdo-  
skona lszem i pasam i brzusznem i. O trzym ać je  m ożna (także po listow nem  podaniu 
m ia ry  ob ję tośc i b rzu ch a  w na jg ru b szem  jeg o  m ie jscu ; jedynie  w Z ak ładz ie  Optyczno- 
C h iru rg iczn y m  J .  D r e h e r a ,  S z p i t a l n a  6 .  T am że Bandaże ru p tu ro w e  elastyczne 
(b e z  sprężyn), oraz sprężynow e z pelo tam i gum o w em i (now ość!) ,  ściśle  p rzy leg ające  
i nie u g n ia ta jące , G erad eh a lte ry , Pończochy elastyczne, P rzep ask i och ronne  dam skie, 
N arzędzia  lekarsk ie , W ypraw y  połogow e, Iry g a to ry , T e rm o m e try  lekarsk ie  m inutow e, 
o raz  inne, Okulary i Binokle etc. e tc .— W ybór w ielk i. Ceny najniższe .  W ysyłka po ­

cz tą  za zaliczeniem . 1

M o d e le  n a j n o w s z e .  —  K r ó j  f r a n c u z  ki.
Wieloletnia krojczyni firmy „Aux Quatre S a ison s11 otworzyła Magazyn 

i F r a c o w n i ę  G o r s e t ó w ,  pod firmą
k k

Pierwszorzędne biuro Antoniny P ia se ­
ckiej poleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony, sprowadza cudzoziemki. Kra- 
kowskie-Przedmieście Nr. 38 wprost 
Placu Saskiego. 9O4_ 25_20

Marszałkowska 123. 
Ceny nizkie.

Kapelusze, suknie żałobne
ora/. w-zAkie przybory pogrzebowe poleca:

K a u c y a n o w a n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  P o g r z e b o w e

F. WODECKIEGO
•u.1 Is/d Z etrszeiłD so-w slra , 1 C S

pomiędzy Chmielną a W idok. 
Załatwia kon pletne pogrzeby i przeniesienia 
zwłok szybko, asuratnie i tanio. lo  9.

Ś to Krzyzka 5  (od Nowego Światu).

K ró j f ra n c u z k i— M ode le  najnowsze. 36

M. Rychterm an
Senatorska 28, ędzie ,,Kuryer Poranny,'4

p o le c a  w y ro b y  b iałe , p łó c ie n n e , b a ­
w e łn ia n e , f iran k i i t ry k o ta ż e  fa b ry k  
J a ro s ła w sk ic h , Ż y ra rd o w sk ic h , M o ­
sk ie w sk ic h , P e te r s b u rsk ic h  i Ł ó d z ­
k ich . W y b ó r  w ie lk i w  b ie liźn ie  s to ­
łow ej. N a b y w a ją c  to w a r  w p ro s t z f a ­
b ry k  i m a ją c  sk ła d  w  m ie sz k a n iu , 
je s te m  w  m o żn o śc i z ad o w o ln ić  się  

m ały m  zy sk iem . 31

S e n a t o r s k a  JV° 2 8 ,  
n a  p a r t e r z e .

l i  r o *  < H  M U  m  w  n w u i w g

Pracownia wyrabia: gorsety hygieniczne, gorsety do prostego trzym a­
nia się, gorsety dla ułomnych, gorsety dla dorastających panienek, gor 
sety do jazdy konnej i do jazdy nu  r o w e r z e ,  oraz gorsety dla Panów.

Ceny możliwie nizkie. —  Zamówienia wykonywają s ię  w ciągu 2 4  
godzin i mogą być w ysy łane  za  zaliczeniem.

M A G A Z Y N  910— 2 5 - 2 0  

O b u w ia  D a m sk ie g o  i  D z ie c in n e g o
!J ii

u l .  N ie c a ł a  M  1 0 ,  w  W a r s z a w ie .

Przygotowanie i sprzedaż dozwolona na ogólnych 
praw ach tand lu  W arszawską Radą Lekarską 

Zł N* 2022.

„ D E N T O L "
P r o s z e k  d o  z ę b ó - w

wynalazku
W .  F o m c s y ń s h i e y o

Denthol nie ściera emaljl, nadając biały ko­
lor zębom, zapobiega próchnieniu, oraz dezyn­
fekuje jam ę ustną. 1036-12-12

G ł ó w n y  S k ł a d  
Warszawa, ulica Leszno N r. 28.

Żądać w aptekach i w Składach aptecznych.

M A G A Z Y N  M E B L I  
ł t r a c k »  S r .  3 5 .

oraz
Zakład Tapicersko-Dekoracyjny 

L e s z a o  3STr. 2 -śfc.

ANT0N1EG0 STRĆMIŁO
przyjmują zamówienia na całkowite urządzenie 
Apartam entów od najskromniejszych do najw y­

kwintniejszych. 1c 26 - 52-17

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  S Z K O Ł A  K R O JD  I S Z Y C H
3 B U  W S M K R i f t M V

MISTRZYNI CECHOWEJ
3! ^ E a .r s z ;a , ł lc o - w s l l s a .  TbTr. 5 1 -

Przygotowywa gruntownie na wzór paryzkiej Szkoły „Moniteur de la mode”  Po ukoń­
czeniu uauki i złożeniu egzaminu w Urzędzie Starszych uczennice otrzym ują św iadectwa ce­
chowe na mistrzynie i podmistrzynie. Przy szkole pensyonat z fortepianem oraz pracownia 
,uKien I okryć. 14

Z F N rS -A . O O - W I S T I ^  - Ł 4

OKRYĆ I KOSTIUMÓW DAMSKICH.
W y k w alifik o w an eg o  za  Kranie*

K raw ca  MAURYCEGO L E P E R S O H N
D z ik a  1 6  m . 1 6

Powierzone roboty wykonywane są podług m o­
deli zagranicznych z własnych i powierzonych 

m ateryalów. 29

A K C Y JN E  T O W A R Z Y ST W O

Fabryki  Mebli  W i e d e ń s k i c h

J 1KÓBJ i JOZEFA EOHN
W a r s z a w a ,  P l a c - T e a t r a l n y  M  1 1 .

P o l e c a
wielki wybór najgustowniejszych i najelegant­

szych mebli wiedeńskich,
m ianow icie:

M EBLE ZWYCZAJNE, M ERLE FAN­
TAZYJNE, M EBLE BUDUAROWE, 
M EBLE GABINETOW E, M EBLE SA* 
LOKOWE i t .  p. w y p la tan e , w yp a lan e , 
in iitacy a  sUOry w różnych  k o lo rach  
i d esen iach , k ry te  m a te ry ą , sk ó rą .

p l u s z e m  i t. p. 
bSS- P i e r w s z e  ź r ó ć l ł o  t e j  Tora. T L Ż - y .  -SB 

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  16

M .  S P I N K A

K R A W i E C  W O J S K O W Y
róg N ow ego Św iatu  wejście od Ordynackiej JV° 15,

wykonywa starannie i gustownie w najkrótszym czasie bez zawodu 
wszelkie umundurowania W ojskowe, Urzędnicze, jak  również Studenckie 

i Uczniowskie po cenach możliwie nizkieb. 26

^  WYŚMIENITE
i

iidelikatniające 
MYDŁO TATRZAŃSKIE

WYŁĄCZNA WŁASNOSC

W A R S Z A W S K I E G O  LABORATORYUM CHEMI CZNEGO
Z Z A P A C H A M I

Fijołka, Konwalii, Buk. Tatra i Róży
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i  45 k.

D ostać m ożna we w szystk ich  w ażniejszych perfum cryach.

P r a c c w n i a  S ta ls ie n .  i  C łs i r y ć
b .  k r o j e z y n i  f i r m y  B. H e rse .

JADWIGI ESMAN,
Krakowskie-Przedmieście, Hotel Saski 116, 1-e piętro.

Pracując przez lat kilka w  pierwszorzędnych magazynach w Paryżu jak: Rouff, Felix i Dóucct, 
następnie zarządzając czas dłuższy pracow nią W-go Hersego, obecnie przyjmuje wszelkie ob- 
stalunki w zakres konfekcyi damskiej wchodzące, z własnych lub powierzonych materyalów.

Obstalunki na prowincję w y k onyw a  się podług przysłanej miary, 1010-1211

Okulary. Binokle i Lornetki od rs. 1 
Pasy brzuszne i Bandaże rupturo­
we sprężynowe, gumowe, lekkie i meta- 
mujące ruchów ciała od rs. 2. Opaski 
hygieniczne damskie uiepszone po kop, 
40, 75 i rs. 1. Obstalunki listowne 
uskuteczniam bezzwłocznie. 868-40-32 
IfMichal F ik ,  optyk mech. m. Warsz, 
W a r sz a w a , u iie a  M iod ow a nr. 14

Dla Pań malujących
Farby, Przybory Artystyczno Malarskie, W zory, 

Szkice, Rzeźby i t. p. poleca Skład

IOI, M arsza łk o w sk a  101,
w W ARSZAW IE. 812-50-49


